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Wy kony wanie druków przedniejszych 
bez przekładania arkuszy

( D o k o ń c z e n i e  z n r .  23)

W spom niana fab ry k a  farb  przy zastosow aniu  
do d ru k u  około 60 najróżn ie jszych  g atunków  p a­
p ie ru  kredow ego p rzeprow adzała dośw iadczalne 
b ad an ia , n a  podstaw ie k tó ry ch  sp rep aro w ała  do 
om aw ianego celu  pięć specja lnych  gatunków  
fa rby  czarnej. W ykazało się jed n ak  m im o 
w szelkiego usiłow an ia , że przy  dw u g a tu n k ach  
kredow ego p ap ie ru  n a tu ra ln eg o  „w tłoczenie11 
farby  w p ap ier następow ało  w ciągu  d z i e s i ę ­
c i u  m i n u t ,  czyli, że dopiero po upływ ie 10 
m in u t s tan  po łączenia się fa rby  z p ap ierem  nie 
zagrażał „odleżeniu", co jednakże nie stanow iło  
jeszcze daleko ukończen ia procesu  zżyw iczenia. 
P rzyczyny o b jaw u  tego szukać należy w  n a d ­
zwyczaj silnym  sto p n iu  sa ty n o w an ia  pap ieru  
oraz n iem niej silnem  k le jen iu  żywicznem. 
W  przeciw ieństw ie do tego dw a g a tu n k i pap ieru  
kredowego^ ta k  zw ane w h an d lu  „praw ie bez­
drzew ne" o zaw artości do 50% b ło n n ik a  drze­
w nego okazały  się znacznie podatniejszem i.

N a ty ch  p ap ierach  „wtłoczenie" n astępow ało  
w ciągu  2 5 s e k u n d ,  co już  oznaczało po­
w ażny krok  nap rzód  w w ytkn iętych  dążeniach. 
N a papierze kredow ym  bezdrzew nym  w yrobu tej

sam ej fab ry k i co p ap ie r p raw ie bezdrzew ny 
„wtłoczenie", zależnie od zastosow anego g a tu n k u  
farby  n astępow ała  w ciągu  45 i 90 sekund. O roz­
w oju  i sposobie b arw ien ia  pow yższych g a tu n ­
ków  popieru  poddanych  próbie, n iem a bliższych 
danych. W y n ik a  w szakże z dośw iadczeń doko­
nanych , że n aw e t przy d ru k o w an iu  fa rbam i 
szybkoscbnącem i, chcąc u n ik n ąć  n iem iłych  n a ­
stępstw  „odleżenia", dobrać trzeb a  g a tu n ek  far­
by odpow iadającej ob stru k tu rze  i rodzajow i p a­
pieru . Że w ym aga to  do pew nego stopn ia  p ra k ­
tyk i i dośw iadczenia, dodaw ać zbytecznemu

Dla, o rien tac ji i w ykazan ia , że rodzaj b a r­
w ien ia  oraz s tru k tu ra  p ap ie ru  w y w ierają  po­
w ażny w pływ  n a  proces „w tłoczenia" farby  
w  pap ier, przytoczym y tu  k ilk a  dalszych przy­
kładów , w yjętych  z licznych n a  po lu  tem  doko­
nan y ch  ju ż  dośw iadczeń: N a papierze k red o ­
w ym  bezdrzew nym  nieznanego sposobu b arw ie­
nia, 90 g r m 2 25, 45, 90 sekund  zależnie od g a­
tu n k u  farby; n a  papierze kredow ym  drzew nym  
(50 proc. zaw artośc i drze w nika) rów nej w agi 
25 i 60 sekund ; n a  k redow ym  papierze bez­
drzew nym , 115 g r rrr 45 sek u n d ; n a  papierze 
kredow ym  barw ionym  fa rb am i kazeinow em i 
bezdrzew nym , 110 g r m 2 55, 56, 60 i 70 sekund ; 
n a  papierze kredow ym  bezdrzew nym  100 g r  m 2 
55 sekund , a  n a  drzew nym  te j sam ej w agi i fa ­
b ry k a tu  40 i 55 sekund. Zaznaczyć w ypada, że 
zam ierzano skrócić czas „w tłoczenia" przez do­
konan ie  zm ian  p rzy  m etodzie b arw ien ia  kaze i­
nowego, lecz ty m  sposobem  n ie  zdołano osiąg­
nąć n araz ie  posiadanego  rezu lta tu .

Ja k  .w spom nieliśm y już, od pow yższych w y­
n ików  daleko odbiegające re z u lta ty  stw ierdzono 
p rzy  p róbach  n a  kredow ym  papierze n a tu ra l­
nym  w zględnie n a  d rukow ych p ap ierach  do au- 
to typji. I ta k  n a  papierze bezdrzew nym  100 g r 
m 2 proces „w tłoczenia" trw a ł przeciętn ie 10 m i­
n u t, n a to m ias t n a  tegoż sam ego g a tu n k u  pap ie­
rze  barw ien ia  kazeinow ego 8 do 9 m inu t. W nio­
sek z tego, że n o rm aln e  fa rb y  szybkoschnące nie 
n ad a w a ją  się do n a tu ra ln y c h  papierów  kredo­
w ych oraz pap ieró w  do d ru k u  au to ty p ji i do 
tych  celów m uszą być specja ln ie  spreparow ane.

Prosimy o odnow ienie
. p r z e d p ła t y  za  k w a r t a ł  I I I  ( l ip iec ,  s i e r p i e ń ,  w r z e ­
s ie ń ) ,  n a  co z a ł ą c z a m y  do n u m e r u  d z i s ie j s z e g o  

k a r t y  n a d a w c z e  n a  P .  ,K. O. N r .  202 868.
D la  c z ł o n k ó w  K o r p o r a c y j ,  n a l e ż ą c y c h  do  Z w i ą z ­
k u  O r g a n i z a c y j  P r z e m y s ł u  G r a f i c z n e g o  i W y d a ­
w n i c z e g o  w  P o l s c e  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  6 zło­
tych k w a r t a l n i e  j u ż  z p r z e s y ł k ą  p i s m a  w  d o m ,  
n a l e ż y  j e d n a k  p r z e s ł a ć  p i e n i ą d z e  w p r o s t  do  a d ­
m i n i s t r a c j i  z d o w o d e m  c z ł o n k o s t w a  K o r p o r a c y j ­
n e g o .  D l a  n i e c z ł o n k ó w  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  

z ł o t y c h  12 k w a r t a l n i e .
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Dzięki w spó łpracy  p rzem ysłu  papierniczego 
z przem ysłem  w yrobu farb  d ru k a rsk ich  czas 
„w tłoczenia" czyli po łączen ia fa rby  z s tru k tu rą  
p ap ie ru  zdołano p rzy  n a jb ard zie j n a  „odleżenie" 
w rażliw ych  papierów  ograniczyć do na jda le j 
25 sekund . W ynosiłoby to  przy  tem  tem pie 144 
egzem plarzy  d ru k u  n a  godzinę, podczas gdy 
przeciętn ie, b iorąc pod uw agę form y druków  
lepszych w ym aga się 1.200 d ru k u  n a  godzinę. 
P ró b  tu  przytoczonych dokonyw ano z fo rm am i 
pełnem i i ciężkiem i z zastosow aniem  przy  w y­
k ła d a n iu  w ysokich ciężkich stosów  gotow ych 
d ruków . Z atem  fo rm y lżejsze, przy odbieran iu  
m niejszych  p arty j i o d k ład an iu  n a  ram y  do su ­
szen ia  oraz u ży c iu  odpow iedniego nowego ga­
tu n k u  fa rb  czarnych szybkoschnących i dobo­
rze  rów nież odpow iedniego g a tu n k u  pap ieru , 
m o żn a  d rukow ać bez p rzek ład an ia , lecz przy­
rz ąd  m usi być g ładk i i s ta ra n n ie  sporządzony 
a  dopływ  fa rby  dobrze w yregulow any. W ystrze­
gać się trzeba zastosow an ia  zadużej ilości fa rby  
lu b  zbyt luźnej farby, k tó ra  m a być „w tłoczoną" 
a  n ie „nałożoną". Zdobyte dośw iadczenia  fa k t 
pow yższy w zupełności potw ierdzają.

W spom nieć tu  w reszcie jeszcze w ypadh 
o d z ia łan iu  te m p e ra tu ry  c iep ła  n a  w ysychanie 
d ruków . I pod ty m  w zględem  stw ierdzić zdo­
łan o  m ak sy m aln ą  w ytrzym ałość pap ieru . P a ­
p ie r  k redow y przepuszczony pom iędzy dw om a 
n ag rzew a ln em i p ły tam i podczas przejścia: t rw a ­
jącego  3 sek u n d y  z rów noczesnem  dw ustronnem  
n aśw ie tlan iem  czy nagrzew aniem :, w ytrzym uje  
te m p e ra tu rę  c iep ła  do 200° C bez najm niejszego 
uszkodzenia. P ap ie r k redow y n a tu ra ln y  w y­
trzy m u je  w ty ch  sam ych w a ru n k ach  najw yżej 
140° C, p rzy  wyższej bow iem  gorączce zw ija się. 
Jed y n y  jeden sp ec ja ln y  g a tu n e k  p a p ie ru  ilu ­
stracy jnego  zbrunaci się pod  w pływ em  200° C, 
lecz w ytrzym a bez szkody gorączkę 140° C.

Z ain sta lo w an ie  p rąd em  elek trycznym  lu b  
gazem  św ietlnym  nagrzew ałnycli ap a ra tó w  do 
o su szan ia  d iuków  przy  now oczesnych m aszy ­
n a c h  z w ykładaczem  frontowymi, ja k  to już po­
p rzedn io  zaznaczyliśm y, je s t łatw em , lecz przy 
zw ykłych m aszynach  pospiesznych z w ykłada- 
czam i grabkoweim i n ap o ty k a  się w  tym  wzglę­
dzie n a  duże tru d n o śc i. P ow odow any dzia ła­
n iem  g rab i w yk ładacza ru c h  pow ietrzny  u n ie ­
m ożliw ia grom adzenie się ogrzanego pow ietrza 
pod arkuszem  w ychodzącym  z m aszyny, co 
w szakże d la p rzysp ieszen ia  procesu w yschnię­
c ia  d ru k u  je s t w prost nieodzownenn i koniecz­
ne m.

W ziąć na leży  pod rozw agę, że zastosow anie 
sztucznego  o su szan ia  m a  jedyn ie  n a  celu przy­
spieszyć proces „w tłoczenia", co jednakże nie 
je s t  rów noznaczne z zupełnem  w yschnięciem  
d ru k u  d o  tego stopn ia , by  się nie rozciera ł, na  
co zresztą  n a  w stęp ie zw róciliśm y uw agę. Zży- 
w iczenie, czyli zupełne w yschnięcie d ru k u , n a ­
w et po zastosow aniu  obustro n n eg o  3 sekundy  
trw ająceg o  n a św ie tla n ia  p rzy  tem p era tu rze  cie­
p ła  200° C, w ym aga, ja k  w iadom o, jeszcze k ilk u  
godzin  czasu. Nie u leg a  w ątpliw ości, że a rk u ­
sze osuszane pod dzia łan iem  w ysokiej tem p era­
tu ry , za trzy m u ją  jeszcze przez pew ien czas pod­
n iesioną tem p era tu rę , co nie pozostaje bez 
w pływ u n a  przyspieszenie procesu  zżywiczenia. 
W  próbnym  stosie  arkuszy , k tó re  przechodziły 
przez osuszarkę, stwierdzono:, że po upływ ie go­

dziny  te m p e ra tu ra  w ynosiła  jeszcze 40°, po 2% 
godzinach 37°, p-o 4 Z godzinach 35°, po  6 godzi­
nach  30° i dopiero po 20 godzinach sp ad ła  n a  
18° C czyli do no rm alne j tem p era tu ry  pokojo­
wej. — Ażeby przekonać się o słuszności tw ie r­
dzenia n iek tó rych  fachow ców  jakoby przez 
silne rozgrzanie następow ało  „roztap ian ie" 
farby, rozgrzane ark u sze  w ychodzące z suszark i 
oziębiano n a ty ch m iast zapom ocą au tom atycz­
n ych  dm uchaw ek. P rzekonano  się, że tego ro­
dza ju  ozięb ian ie  przy  p ap ierach : kredow ym
i ilu s tracy jn y m  było zbędnem  i nie w ykazyw ało 
żadnych korzyści.

D ru k arn ie , nie posiadające  m aszyn z wy- 
k ładaczam i fromto-wemi, zrezygnow ać m uszą 
z w szelkich  u rządzeń  do osu szan ia  d ruków  i po­
s łu g u ją  się zazwyczaj m etodam i starem i, nieza- 
w odnem i, lecz znacznie droższem i. Otóż pod­
n ieść t u  trzeba, iż  pew n a w ie lk a  d ru k a rn ia  za­
g ran iczna, za jm u jąca  się w ydaw nictw em  p ism a 
ilustrow anego  a  po słu g u jąca  się m aszyną dw u­
to row ą starego typu , pom im o że d ru k u je  n a ­
k ład y  swoje przew ażnie n a  papierze kredow ym , 
n ie  zastosow uje an i sztucznego osuszania, ni 
też p rzek ład an ia  ark u szy  podczas d ru k u  a  jed ­
n ak  w ydaje  d ru k i beznagannie, chociaż z m a­
szyny u su w a się stosy po 6 000 do 8 000 a rk u ­
szy. R ozw iązanie ta j emmicy polega n a  p r a w i ­
d ł o w y m  d o b o r z e  f a r b y  i p a p i e r u ,  
a n as tęp n ie  d ruku  dokonuje się w form ach 
p rim o i sek u n d o  i to z przerw ą 24 godzinną, 
a, ja k  w iadom o, w  ciągu jednej doby n astęp u je  
zupełne zżywiczenie fa rby  n a  pow ierzchni 
pap ieru .

P rzestrzega jąc  w nin iejszym  a rty k u le  przy­
toczonych zasad, m ożna przy  d ru k o w an iu  przed­
niej szych d ruków  ew entualn ie  obyć się bez 
p rzek ład an ia  arkuszy . Nie u lega przy tem  w ą t­
pliw ości, że przem ysł papiern iczy  w spólnie z za­
k ład am i p rodukc ji fa rb  g raficznych  sposo­
bem  dalszych b ad ań  i dośw iadczeń uproszczą 
w w iększej jeszcze m ierze w spółdziałanie pod­
czas d ru k u  farby  i p ap ie ru  pod względem  ich 
po łączen ia a  przez to bez sztucznych środków  
uw oln ią  przem ysł od w iele drogiego czasu r a ­
bującej m etody p rzek ład an ia  arkuszy , podczas 
d ru k u  oraz u ch ro n ią  przed s tra ta m i pow stałem  i 
n a sk u tek  „odleżenia" druków , co, n iestety , przy 
n iedopatrzen iu , dziś jeszcze dość często za­
chodzi.

Drukarz prowincjonalny 
wydawcą gazety

Znaczna część w łaścic ieli d ru k a rń  p ro w in ­
cjonalnych , za w y jątk iem  tych, k tó rzy  po ojcu 
objęli swe przedsiębiorstw o, w zględnie w ię­
kszych zak ładów  opartych  n a  zasadach  k u p iec­
kich, pochodzi z szeregów daw niejszych k ie ­
row ników  technicznych  lub  też pom ocników  
d ru k a rsk ich .

K ierow nicy zajm ow ali przew ażnie s tanow i­
sk a  w średn ich  lu b  w iększych d ru k a rn iach  
i zn a ją  dok ładn ie  w artość  praw idłow ej k a lk u ­
lacji. M ożna w ierzyć, że w łasnem  przedsięb ior­
stw em  będą ta k  zarządzać, by było ren tow ne. 
To też o ile w ydaw ać zaczynają w łasn ą  gazetę, 
pow ierzają  jej redakcję  człowiekowi odpow ied­
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niem u, aby nie ro zd rabn iać  sw ych sił, n iezbęd­
nych w innych  działach  swego przedsiębiorstw a. 
Wiedzą., że jeden człow iek w szystk iem u podołać 
n ie  może, przeciw nie obciążony zbytn io  p racu je  
pochopnie i  źle. A o ile n ie  m a ją  pieniędzy na  
u trzy m an ie  red ak to ra , n iekon ieczn ie siły  w y­
bitnej, uczonej, gdyż starczy  przew ażnie uzdol­
n iony  m łodszy w spółpracow nik , lub  pow strzy­
m u ją  się od w ydaw an ia  p ism a do czasu  aż  zdo­
będą n iezbędny k ap ita ł.

N aw et w w ielk ich  p ism ach  jes t w ielu re d a k ­
torów , k tó rzy  daw niej byli d ru k a rzam i i ci w ła­
śnie dzięk i techn icznem u w yszkolen iu  p ra cu ją  
n a jrac jo n a ln ie j, da jąc  m a te rja ł zawsze do d ru ­
k u  gotowy. Są też n iezaw odnym i k o rek to ram i1, 
a  n ie raz  w m niejszych  w ydaw nictw ach  — za­
ła tw ić  um ieją , o ile czas im  n a  to zezw ala, inne 
spraw y zw iązane z w ydaw nictw em  gazety  jak  
np. akw izycję ogłoszeń, wzgl. abonam en tu , by 
jak n a jw y d a tn ie j p rzy jść w ydaw cy z pom ocą. 
N ałożenie red ak to ro w i czynności a d m in is tra to ra  
w ydaw nictw a jak o  obow iązku n ie jest polece­
n ia  godne, z jednej s tro n y  dlatego*, że byłby zbyt 
przeciążony pracą, z d rugiej w szystkie te sp ra ­
wy w inny  być w  rę k u  w ydaw cy. Chodzi -w głów ­
nej m ierze o to, by w razie  n ieprzew idzianych  
w ypadków  (np. choroba itp.) m ogli się naw za­
jem  zastąp ić : re d ak to r wydaw cę, a  tenże re d a k ­
tora.

N ierzadkie były  w ypadki, że pom ocnik  — 
p osiada jący  zaoszczędzony niew ielk i k ap ita lik , 
n iezadow olony z różnych  powodów z w spó łp ra­
cy z pryncypałem , przew ażnie za nam ow ą jak ie ­
goś zainteresow anego podróżującego, „usam o­
dzieln iał się“ urządzając , w zględnie kupu jąc  
w łasną d ru k a reń k ę , m im o, że w krótce po poczy­
n ien iu  pierw szych k roków  oszczędności posia­
dane okazały  się n iew ystarcza jące n a  k om ple t­
ne w yposażenie d ru k a m i, w zględnie całkow ite 
zapłacenie za now e przedsiębiorstw o. A nie po­
zostało już nic n a  k ap ita ł obrotowy.

Tym  now ym  w łaścicielom  brak ło  n iety lko  
niezbędnego k a p ita łu  obrotowego, lecz rów nież 
znajom ości praw idłow ej k a lk u lac ji. W ychodzili 
z błędnego założenia, że jeżeli ich dotychczaso­
w y pryncypał w ykonyw ał tą  a tą  pracę po tak ie j 
a  tak ie j cenie, to napew no dużo zarab ia ł, a je ­
żeli oni za tę sarną pracę w ezm ą 5 lub 10 proc. 
m niej, to jeszcze będą z zyskiem  pracow ać. Zre­
sztą  — sądzili, — jak  m ożnaby k lie n ta  zdobyć, 
jeżeli nie n iższą ceną? Ci krótkow zroczni n ie 
baczyli na to, że starsze  przedsięb iorstw a, k tó ­
rych  u rząd zen ia  przez d ługoletn ie używ anie 
s trac iły  copraw da n a  w artości, jednakże przez 
odpow iednie odpisy bilansow e zdobyły ciche re ­
zerwy i przez to w okresach  tru d n y ch  naw et 
przy nieco obniżonych cenach m ogą w ystać. 
Nowe zaś przedsięb iorstw a, z regu ły  obciążone 
d ługam i, k a lk u lu jąc  naw et po cenach ta ry fo ­
w ych jeszcze nie przynoszą zysków, bo prze­
w ażnie nie m a ją  ta k  pełnego za tru d n ien ia , by 
starczyło n a  zapłacenie odsetek  od długów. N aj­
w iększym  błędem , ok łam yw aniem  siebie je s t 
tw ierdzenie, że przez w łasn ą  p racę w zakładzie 
oszczędzili zarobek p ob ierany  przez k ierow nika  
a  conajm niej pom ocnika, w  n astęp stw ie  czego 
m ogą w ykonyw ać tan ie j i jeszcze zarobią.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i )

Wonne farby drukarskie
Czasopism o niem ieckie „U m schau", tygod­

n ik  p o pu laryzu jący  w iedzę i techn ikę, donosi
0 rzekom ej nowości, po legającej n a  tem , że 
b rzydką  w oń farb  d ru k a rsk ich  m ożna u su n ąć  
zapom ocą m aterja łó w  w onnych, zm ieszanych  
z fa rb ą  d ru k a rsk ą .

S p raw ą tą  za ję ła  się k ry ty k a  w N iem czech, 
k tó ra  dowodzi, że to  zapew nia  spóźnione 
w spom nienie z czasów w ojennych  i in flacy j­
nych, gdyż w czasach w spółczesnych pew nie 
n ik t nie będzie tw ierdził, ażeby jak iek o lw iek  
d ru k i, czy to  gazety, książk i, czasop ism a i t. d. 
w ydzielały  w oń w strę tn ą . C zasopism u .,Um- 
schau" zw rócono w N iem czech naw et uw agę, 
ażeby w tej kw estji zbadało  swe zeszyty, a n ie­
zaw odnie nie stw ierdziłoby  żadnej b rzydkie j 
woni. C opraw da u n ik n ąć  tego  nie m ożna, ażeby 
d ru k  świeży, w ychodzący w p ro st z pod tło czn i 
d ru k a rsk ie j, n ie  w ydzielał woni, z resz tą  nie ta k  
p rzykrej znów, ja k  się przypuszcza. A i ten  
zapach zn ik a  niebaw em , gdy  fa rb a  w siąkn ie  
w pap ier, a  p rzy  su szen iu  p okostu  tw orzące się 
osady się u lo tn ią . Ja k  ty lk o  św ieży d ru k  za­
schnie, ta k  w najczęstszych  w ypadkach  s ta je  
się bezw onnym ; jed y n ie  fa rb y  błyszczące s tan o ­
w ią pod tym  w zględem  w yjątek , gdyż daw ki 
udzie la jące  farb ie  b łyskotliw ego w yglądu  przez 
dłuższy czas zachow ują sw ego ro d za ju  osobli­
wy zapach. A toli i te n  zapach  zn ika n iebaw em , 
m ianow icie w tenczas, gdy  d ru k i te  w y k ład a  się 
n a  dzia łan ie  pow ietrza.

O ddziaływ anie pow ietrza, k tó re  p rzyśp iesza  
zasychan ie  św ieżo z pod tłoczni w yszłych d ru ­
ków, jes t najlepszym  sposobem  u su w an ia  nie­
m iłej w oni św ieżych druków . Od rodzaju , 
w jak i sposób d ru k i się m agazynu je  — czy 
z pow ietrzem  łub bez dostępu  pow ietrza — za- 
leżnem  jest u sy ch an ie  i tem sam em  zan ik  w oni 
fa rby  d ru k a rsk ie j ze św ieżych druków . Jeżeli 
świeże d ru k i n a ty ch m ias t u k ła d a  się  w w ielkie 
stosy, p rzec ina  i w ysyła się w paczkach  i  balo ­
tach , w ówczas n ie po trzebu je  się odbiorca dzi­
wić, że odcięte od dostępu  pow ietrza d ru k i w y­
dzie la ją  s iln ą  woń, bo naw et po n ad e jśc iu  prze­
sy łk i n ie  zdołały należycie w yschnąć.

E k sp ery m en ta  dokonyw ane zw łaszcza p o d ­
czas w ojny św iatow ej oraz w  okresie  in flacy j­
nym , ażeby n iem iłą  w oń farb  d ru k a rsk ich  u s u ­
nąć zapom ocą daw ki w onnej, nie doprow adzi­
ły swego czasu  do żadnego pozytyw nego s k u t­
k u ; p rzeciw nie now opow stały  m ieszany  zapach 
był jeszcze n ieznośniejszym  od n iezaperfum o- 
w anej fa rby  d ru k a rsk ie j. Sposób ten  zresztą  
nie dałby  się przeprow adzić z pow odu zbyt 
w ielk ich  kasztów .

A gdyby sposób zaperfum ow an ia  farby  d ru ­
k arsk ie j zezwolił się  przeprow adzić, to  p y tan ie  
w ielkie, czy czytelnicy byliby zachw yceni tern, 
że dochodzące ich gazety, k siążk i, p ro sp ek ty
1 w szelkie in n e  d ru k i w ydzie la ją  różne zap a­
chy. M ógłby się zresztą, bez żartu) w yw iązać 
tak i s tan , że gdyby k aż d a  gazeta  m ia ła  swój 
spec ja lny  zapach, to czytelnicy nosem  by w y­
czuw ali, czy dane w ydaw nictw o należy  do ich  
s tro n n ic tw a  politycznego lub przeciw nie.

W  czyteln iach, k aw ia rn iach  i re s ta u ra ­
cjach, w k tó ry ch  w yw ieszane b y w ają  rozliczne 
gazety  i czasop ism a d la  u ży tk u  publiczności,
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w ytw orzyłaby  się a tm osfera , k tó rab y  w prost 
u n iem o żliw ia ła  dłuższy pobyt w danej k aw ia rn i 
lub  re s ta u ra c ji.

Jeżeli w końcu zaleca się, ażeby perfum o­
w anym i d ru k am i posług iw ano  się w celacli p ro ­
pag an d y  i rek lam y , to poruszono tem sam em  
rzecz daw no już  is tn ie jącą . F ab ry k i perfu m  bd 
daw n a  p o słu g u ją  się  perfu m o w an y m i d ru k am i. 
A toli fab ry k i te n ie  k ażą  sw ych d ruków  re k la ­
m ow ych i papierów  opakunkow ych  drukow ać 
fa rb ą  pach n iącą , lecz n ap a w a ją  gotow y d ru k  
perfum em . P odatny , w sysający  w ilgoć perfu- 
m u pap ier lepiej sk u tk u je , ja k  d ru k  w ykonany 
p ach n iącą  fa rb ą  d ru k a rsk ą .

Rozmaitości
Zniżka cen papieru. N a  m o c y  p o r o z u m i e n i a  

z w i ą z k ó w  k o n s u m e n t ó w  p a p i e r u ,  j a k  P o l s k i e g o  Ż w . 
W y d .  D z i e n n i k ó w  i C z a s o p i s m ,  P o l s k .  T o w .  W y d a w ­
c ó w  K s i ą ż e k  o r a z  Z w i ą z k u  O r g a n .  P r z e m y s ł u  G r a f i c z ­
n e g o  i W y d .  w  P o l s c e  z j e d n e j  s t r o n y  a  Z w . Z a w ó d .  
P a p i e r n i  P o l s k . ,  o r a z  C e n t r a l i  P a p i e r n i c z e j  „ E m k a e s “ 
i Sp .  A k c .  S t e i n h a g e n  i S a e n g e r  z d r u g i e j  s t r o n y  — 
p o s t a n o w i o n o  o b n i ż y ć  c e n ę  p a p i e r u  r o t a c y j n e g o  dó 
0,60 zł. z a  k i lo  loco  s t a c j a  M y s z k ó w .

R ó w n i e ż  r o z w a ż a n o  s p r a w ę  c e n  ż a  i n n e  g a t u n k i  
p a p i e r u .  P o  u z g o d n i e n i u  p r z e z  o b ie  s t r o n y  p o l e p s z e ­
n i a  j a k o ś c i  p a p i e r u  d r u k o w e g o  o r a z  u w z g l ę d n i e n i u  
p o t r z e b  f o r m a t u  z n o r m a l i z o w a n e g o ,  p r z e w i d z i a n a  j e s t  
w  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  z n i ż k a  c e n  p o w y ż s z y c h  p a ­
p i e r ó w  o 3 p r o c e n t  —  z w y j ą t k i e m  p a p i e r ó w  b e z-  
d r z e w n y c h .

O głoszenia w  „Monitorze Polskim ". I z b a  P r z e m y ­
s ł o w o - H a n d l o w a  w  P o z n a n i u  z a w i a d a m i a ,  że  p r z y  
s k ł a d a n i u  o g ł o s z e ń  w  „ M o n i to r z e  P o l s k i m " ,  s p ó ł k i  
a k c y j n e  m o g ą  s ię  w y k a z y w a ć  z a ś w i a d c z e n i a m i  w ł a ­
ś c i w y c h  Iz b  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w y c h ,  s t w i e r d z a j ą ­
cem u, iż s k ł a d a j ą c y  o g ł o s z e n i e  u p r a w n i o n y  j e s t  do  
p o d p i s y w a n i a  k o r e s p o n d e n c j i  i z a r z ą d z e ń  f i r m y .

J e d n o c z e ś n i e  p r z y p o m i n a  s ię ,  że  p o d p i s y  f i r m o ­
w e  n a  l i s t a c h  z a ł ą c z n i k o w y c h ,  z a z w y c z a j  n i e c z y ­
t e l n e ,  n a l e ż y  z a o p a t r y w a ć  w  p o w t ó r z e n i e  k a ż d e g o  
n a z w i s k a  p i s m e m  m a s z y n o w e m .

Skracanie term inów w olnych od postojowego. 
I z b a  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w a  w  P o z n a n i u  o d n i o s ł a  
s i ę  d o  M i n i s t e r s t w a  K o m u n i k a c j i  w  s p r a w i e  z n a c z ­
n y c h  o b c i ą ż e ń  s p o w o d o w a n y c h  s k r a c a n i e m  t e r m i ­
n ó w  w o l n y c h  o d  p o s t o j o w e g o .

W  o d p o w i e d z i  M i n i s t e r s t w o  K o m u n i k a c j i  z a ­
w i a d a m i a ,  że  w  c i ą g u  r o k u  1930 z a r z ą d z i ł o  r a z  j e ­
d e n ,  w  o k r e s i e  z w i ę k s z o n y c h  p r z e w o z ó w  j e s i e n n y c h :  
w ę g l a ,  b u r a k ó w  c u k r o w y c h ,  z i e m n i a k ó w  i r u d y  
w  w a g o n a c h  w ę g l a r k a c h ,  n a  c z a s  o d  25. 10. d o  26 11. 
s k r ó c e n i e  u s t a n o w i o n e g o  t a r y f ą  w o l n e g o  t e r m i n u  
p o s t o j u  w ę g l a r e k  p o d  n a ł a d u n k i e m  i w y ł a d u n k i e m  
ś r o d k a m i  n a d a w c ó w  i o d b i o r c ó w  (z w y j ą t k i e m  k o ­
p a l ń )  d l a  w a g o n ó w  o ł a d o w n o ś c i  30 t o n n  do  6 g o ­
d z i n  i d l a  w a g o n ó w  o ł a d o w n o ś c i  30 t o n n  i w y ż e j  
d o  8 g o d z in .

Co s ię  t y c z y  o g r a n i c z a n i a  p r z e z  D y T e k c ję  K o le ­
jo w e ,  n a  p o d s t a w i e  § 14 p .  18 i § 16 p. 43 R e g u l a ­
m i n u  p r z e w o z u  t o w a r ó w ,  t e r m i n ó w  w o l n y c h  o d  p o ­
s t o j o w e g o  n a  p o s z c z e g ó l n y c h  s t a c j a c h ,  t o  o g r a n i c z e ­
n i a  t a k i e  s p o w o d o w a n e  b y ł y  n i e  b r a k i e m  w a g o n ó w  
w  d a n y m  o k r e s i e  c z a s u ,  a  t r u d n o ś c i a m i  t e c h n i c z ­
n e m u  w  p r a c y  m a n e w r o w e j  o r a z  p r z y  ł a d o w a n i u  
i w y ł a d o w a n i u ,  w y w o ł a n e m i  n a g r o m a d z e n i e m  s ię  
n a  d a n e j  s t a c j i  w i ę k s z e j  i lo ś c i  w a g o n ó w ,  n i e w y ł a d o -  
w a n y c h  l u b  n i e n a ł a d o w a n y c h  w e  w ł a ś c i w y m  c z a s i e  
ś r o d k a m i  o d b i o r c ó w  ł u b  n a d a w c ó w .

Nowa taryfa celna, b ę d ą c a  o b e c n ie  w  o p r a c o w a ­
n i u  w e d l e  p r o j e k t u  p r z e s ł a n e g o  p r z e z  r z ą d  o r g a n i ­
z a c j o m  g o s p o d a r c z y m  d o  z a o p i n j o w a n i a ,  z a w i e r a  
n a  r a z i e  s t a w k i  m a k s y m a l n e  i s k ł a d a  s ię  z 19 c z ę ­
śc i ,  p o d z i e l o n y c h  n a  90 g r u p ,  1 300 p o z y c y j  o k o ło

3.000 p u n k t ó w .  L i c z b a  s t a w e k  c e l n y c h  w y n o s i  5 200 
(w  d o t y c h c z a s o w e j  t a r y f i e  t y l k o  1.742).

W ystaw a grafik i polskiej w  W innipeg. N a  p o ­
c z ą t k u  b m .  o t w o r z y ł a  s w e  p o d w o j e  W y s t a w a  g r a ­
f i k i  p o l s k i e j  w  W i n n i p e g u .  O to  p o  r a z  p i e r w s z y  
m i e s z k a ń c y  W i n n i p e g u  m a j ą  s p o s o b n o ś ć  o g l ą d a n i a  
p r a c  a r t y s t ó w  p o l s k i c h .  D z ię k i  w y s i ł k o m  k o n s u l a  
p o l s k i e g o  w  W in n ip e g u , ,  p .  S. Z w o l s k i e g o  p o d  p r o ­
t e k t o r a t e m  N a r o d o w e j  G a l e r j i  K a n a d y j s k i e j .  W y s t a ­
w i a  'się t u  p o i lsk ie  d r z e w o r y t y ,  s z k i c e ,  a k w a f o r t  i s z t y ­
c h y .  M. in .  c e n n e  ip race  W . S k o c z y ł a  s  a,  K.  M o n -  
d r a l a ,  F.  J  a  to ł c z y  ń  s k  i e g  o, J a k u b o w s k i e -  
g  o„ .S t  a  n  k  i e w  i c z ó  w  n  y  i i n n y c h .  M i e j s c o w a  k r y ­
t y k a  w y r a ż a  s ię  o p r a c a c h  a r t y s t ó w  p o l s k i c h  b a r d z o  
p o c h le b n i e .  W y s t a w a  p r z e n i e s i o n a  b ę d z i e  d o  w s z y s t ­
k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t  K a n a d y .

Tydzień propagandowy szkolnictw a zawodo­
wego. W  d n i a c h  o d  14— 20 c z e r w c a  r .  b. o d b ę d z ie  
s i ę  w  P o z n a n i u  „ T y d z i e ń  P r o p a g a n d y  S z k o l n i c t w a  
Z a w o d o w e g o " .  A k t u a l n e m u  t e m u  z a g a d n i e n i u ,  z a j ­
m u j ą c e m u  u m y s ł y  b a r d z o  w i e l u  o sób ,  p r z y c h o d z i  
z p o m o c ą  k i l k a  d n i  „ t y g o d n i a  p r o p a g a n d o w e g o " ,  
d a j ą c y c h -  d o s k o n a ł ą  s p o s o b n o ś ć  z a p o z n a n i a  s ię  
z p r o g r a m e m  i r e z u l t a t a m i  p r a c ,  o s i ą g n i ę t y c h  
w  s z k o ł a c h  z a w o d o w y c h .

Opieczętowanie bibljoteki Sądu N ajwyższego  
w  W arszawie. N a  m o c y  u c h w a ł  w ł a d z  ś l e d c z o - s ą -  
d o w y c h ,  o p i e c z ę t o w a n o  w  W a r s z a w i e  d n i a  11. 5. rb .  
b i b l j o t e k ę  S ą d u  N a j w y ż s z e g o ,  p o n i e w a ż  —  j a k  g ł o ­
s z ą  r e z o l u c j e  t y c h  w ł a d z  —  u r z ę d n i c y  k o m u n i ś c i  
u k r y w a l i  t a m  b i b u ł ę  a g i t a c y j n ą .

Ciekawe dane statystyczne. W  p i e r w s z y m  k w a r ­
t a l e  1931 r .  w y n o s i ł a  l i c z b a  b e z r o b o t n y c h  w  N i e m ­
c z e c h  4.972.000, w  A n g l j i  2.600.000, w e  F r a n c j i  100.000, 
w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  7.000.000.

W  P o l s c e  w y n o s i ł  w  r o k u  1930 i m p o r t  p a p i e r u  
i t e k t u r y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  14.216 t o n n  w  w a r t o ś c i
28.100.000 zł.

W  N i e m c z e c h  w y p r o d u k o w a n o  w  p i e r w s z y m  
k w a r t a l e  1931 r .  o g ó ł e m  3074 d z ie ł  i k s i ą ż e k  r ó ż n e g o  
r o d z a j u .  W  t y m ż e  s a m y m  c z a s i e  w  r o k u  u b i e g ł y m  
w y d a n o  3317 d z ie ł  i k s i ą ż e k  c z y l i  u b y t e k  w  r o k u  
b i e ż ą c y m  w y n o s i  7 p r o c e n t .

P r o d u k c j a  p a p i e r u  w  R o s j i  S o w ie c k ie j  w  m a r ­
c u  r b .  o s i ą g n ę ł a  41.000 t o n n ,  c z y l i  3,5 p r o c .  w ię c e j  
n i ż  w  c i ą g u  l u t e g o  rb .

O g ó l n a  p r o d u k c j a  p a p i e r u  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  A m e r y k i  w y n o s i ł a  w  r o k u  1929 w  z a o k r ą g l e n i u  
11 m i l j o n ó w  t o n n  a m e r y k a ń s k i c h .  O z n a c z a  to  z w i ę k ­
s z e n ie  w y t w ó r c z o ś c i  o 600.000 t o n n  w  p o r ó w n a n i u  
z r o k i e m  p o p r z e d n i m .

Wiadomości z firm
Drukarnia Katolicka, Sp. Akc. w  Poznaniu. R o ­

c z n e  W a l n e  Z e b r a n i e  A k c j o n a r j u s z ó w  o d b ę d z i e  s i ę  
w  P o z n a n i u  d n i a  25 c z e r w c a  r .  b. p o  p o ł u d n i u  o g o d z .
4-ej w  l o k a l a c h  w ł a s n y c h  p r z y  u l .  R a c z y ń s k i c h  13/14.

„Karpalit", Sp. Akc. dla fabrykacji kart do gry, 
wyrobów papierow ych i  przem ysłu litograficznego, 
w e Lwowie. Z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  A k c j o ­
n a r j u s z ó w  o d b ę d z i e  s ię  d n i a  30 c z e r w c a  1931 r o k u ,  
o g o d z .  12-ej w  p o ł u d n i e ,  w  s a l i  p o s i e d z e ń  P o l s k i e g o  
B a n k u  P r z e m y s ł o w e g o  w e  L w o w ie ,  p r z y  u l .  3 M a j a  9.

„Zakłady Drukarskie, W acława Piekarniaka"  
w W arszawie. S ą d  O k r ę g o w y  w  W a r s z a w i e ,  W y ­
d z i a ł  H a n d l o w o - U p a d ł o ś c i o w y  ( u l i c a  M i o d o w a  15) 
o b w i e s z c z a  p o d  s k u t k a m i  p r a w a ,  że  n a  d z i e ń  3 l i p c a  
1931 r o k u  o g o d z i n i e  11-ej r a n o ,  w  s a l i  N r .  6, w y z n a ­
c z o n e  z o s t a ł o  r o z p o z n a n i e  p o d a n i a  W a c ł a w a  P i e ­
k a r n i a k a ,  h a n d l .  p o d  f i r m ą :  „ Z a k ł a d y  D r u k a r s k i e  
W a c ł a w a  P i e k a r n i a k a " ,  m a j ą c e j  s i e d z i b ę  w  W a r ­
s z a w ie ,  p r z y  u l i c y  O r d y n a c k i e j  N r .  3, o u d z i e l e n i e  
t e m u ż  P i e k a r n i a k o w i  o d r o c z e n i a  w y p ł a t  n a  z a s a ­
d z ie  R o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  
P o l s k i e j  z d n i a  23 g r u d n i a  1927 r o k u  o z a p o b i e g a n i u  
u p a d ł o ś c i  (Dz. U s t a w  N r .  3/1928 r.)
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U źródeł informacyj prasowych
i.

Dla przyszłego h is to ry k a  p rasy  polskiej, 
w y d an a  n iedaw no  jednodniów ka „ P a t‘a “ s tan o ­
wić będzie n iezm iern ie  ciekaw y dokum ent. Do­
w ie się on  z niej n iety lko  o tern, gdzie szukało 
n a tch n ien ia , lecz w prost skąd  czerpało pelnem i 
g arściam i m ate rja ł, dzienn ikarstw o  polskie 
w okresie swej przebudow y, a  ściślej budow y 
w odrodzonej Polsce. Nie u leg a  bowiem  w ą tp li­
wości, że nasza p rasa , podobnie ja k  państw o, 
o trzy m ała  w sp ad k u  po- okresie niew oli strzępy 
organizacji, ja k ą  w ytw orzyła sobie, i z tych  
strzępów  w w aru n k ach  n ien a tu ra ln y ch , w w a­
ru n k a ch  k ryzysu  m aterja lnego , w śród dezorjen- 
tac ji i depresji pow szechnej, tw orzy  coś nowego, 
podobnego do p rzedsięb iorstw  w ydaw niczych, 
is tn ie jący ch  w innych  k ra ja ch , a  pow stałych  
w śród innych  okoliczności. Z góry  powiedzieć 
m ożna, że o rg an izac ja  t a  n iezaw odnie znacznie 
różnić się będzie od organizacji dzienników  za­
granicznych,, nasz zaś indyw idualizm  h is to ry ­
czny, zdolność do recepcji p ierw iastków  obcych, 
sprzecznych często pom iędzy sobą, sp a ja n ia  ich 
w jed n ą  całość d a  u k sz ta łto w an ie  się w edług  
w łasnego, sw oistego m odelu. T ak  jest w różnych 
dziedzinach życia państw ow ego i społecznego 
(arm ja, k o nsty tuc ja , sp ra w a  ag ra rn a , w y m iar 
spraw iedliw ości itd . itd.) ta k  n iezaw odnie będzie
0 ile dotyczy o rgan izacji prasow ej. W yłoni 
się coś, m iejm y nadzieję, nowego, niezw ykłego, 
co podziw iać i naśladow ać będą inni, a le  do 
czego jeszcze daleko.

J ako  prze dsiębior stwo przem y sio w o-han-
dlowe, w okresie przedw ojennym  p ra sa  nasza 
n ik le  się p rzedstaw iała . Nie licząc p ra sy  am e­
ry k ań sk ie j i w  różnych  ko lon jach  n a  obczyźnie, 
k tó re  przecie g ra ły  pew ną rolę, jak o  nabyw cy 
naszych pism-, m ieliśm y  trzy  tereny , obsługiw a­
ne głów nie przez, trzy  g ru p y  dzienników , sam o­
dzielne niby, oddzielone kordonam i, a  przecie 
zna jdu jące  się w  sta łym  kontakcie , w sp iera jące  
się w zajem  i personelem  redakcy jnym  i jego 
p racą. W  każdym  zaborze w in n y  sposób p ra sa  
by ła  z jednej strony, u c isk an a  przez rozm aite  za­
rządzenia. n a tu ry  praw no-państw ow ej, z drugiej 
w znacznej m ierze im  n a  przekorę, po p ieran a  
gorąco i w ydatn ie przez rozm aite  czynniki
1 ug ru p o w an ia  społeczne, m a te rja ln ie  dość silne 
i bogate, aby n ie  pozwolić p rasie  zam rzeć n a  n ie­
dokrw istość, z drugiej zbyt oszczędne, aby dać 
środk i n a  należyte, n a  sposób zagran iczny  
zorganizow anie agend  poszczególnych. W  w y­
n ik u  pro tekcjonizm  ten , ja k  w  każdej sferze, 
więcej p rasie  p rzeszkadzał w jej rozw oju, niż jej 
pom agał d la  w ielu, a  w ielu  przyczyn, a  p rzede­
w szystkiem  dlatego, że przy  nielicznym  indyw i­
dualizm ie i g ru p  popiera jących , i organów  ko­
rzysta jących  z ich p ro tekc ji było zbyt w iele. L i­
cząc się z potrzebam i, zap atry w an iam i, upodo­
ban iam i nie szerokich m as, a  pew nych p ro teg u ­
jących  je grup, w alcząc z k o n k u re n c ją  o rów nej

lub  niew iele  słabszej sile, dzienn ik i jako  przed­
sięb io rstw a hand low e rozw inęły  się n ie  w tak ie j 
m ierze, ja k  by to być mogło, n ie w ytw orzyły 
w iększych kap ita łów , nie m ia ły  n ig d y  środków  
d la  p row adzen ia  sw oich p rzedsięb io rstw  ze 
w skazanem i w  tych  w y p ad k ach  n ak ład a m i 
i rozm achem . Oszczędność, g ran icząca  ze sk n e r­
stw em , w yw ołanem  przez n ied o sta tek  oto za­
sadn icza  cecha g ospodarstw a naszej p rasy . Nie 
stać jej było n a  angażow anie do swego persone­
lu  dym isjonow anych  prezydentów  n ie  ty lk o  re ­
pub lik i, ja k  to  czyni A m eryka, lecz, n aw e t sły­
chać n ie było o pow ierzen iu  przez, jak iś  dzien­
n ik  re fe ra tu  sam orządow ego k tó rem u ś z „zwe­
ryfikow anych" prezydentów , lub naw et b u rm i­
strzów  naszych  m iast...

B rak  środków  m ate rja ln y ch  był zasadn iczą  
cechą o rgan izacji w szelkich  agend  d z ien n ik a r­
s tw a przedwojennego.. B rak  te n  za  daw nych 
czasów, k ied y  głów nem  źródłem  inform acyj 
d zien n ik arsk ich  były, o ile  chodzi o  zagranicę , 
gazety, p rzybyw ające z różnych  okolic zw ykłą, 
niezbyt pospieszną pocztą, o ile chodzi o w iado­
m ości krajow e, in fo rm acje  osób, sto jących  bliżej 
sfer rządzących i cieszących się. w: pew nej m ie­
rze ich  zaufan iem , z jednej strony , z drugiej, 
w iadom ości kom unikow ane poufn ie z pobudek 
przew ażnie ideow ych, pod grozą n ieraz  srogich 
represy j, n iższych  fu nkc jonarjuszy , jak ich  p ań ­
stwo zaborcze cierpiało  w gronie sw oich  agen­
tów, b rak  środków  n ie  d aw ał się odczuw ać ta k  
dotkliwie. D okuczać on zaczął dopiero, n iep rzy ­
jem nie  po w ynalezien iu  i w ejśc iu  w  użycie po­
w szechnie te legrafu , gdy już czekać póki poczta  
nie przyniesie w iadom ości o przew rocie, śm ierci 
jak iegoś m onarchy , w ypow iedzeniu  w ojny itd. 
żadną żyw szą m ia rą  n ie  można, było.. T rzeba 
było pom yśleć o w łasnych  te leg ram ach  z n a j­
głów niejszych stolic p rzy n ajm n ie j, a le  n ies te ty  
stwobzenie w łasnej o rgan izacji która, by  tę pracę 
w ykonyw ała, okazało  .się zadaniem , przew yższa- 
jącem  m ożności m a te rja ln e  nietylko, redakcy j 
poszczególnych, lecz, naw et s iły  zbiorow e dzien­
ników  danego zaboru.

W  W arszaw ie ted y  is tn ia ła  n ib y  to, w łasn a  
ag en cja  te leg raficzna n a jp ie rw  R udolfa  O kręta, 
później „Gazety H andlow ej", ale w lo k ła  sucbo t- 
n iczy żywot, pracow ała, n iesta le  i  .nierówno.. Nic 
nie pozostawało:, ja k  ko rzystać  z, u s łu g  agencyj, 
u tw orzonych w  p ań stw ach  zaborczych lub  przez 
p ań s tw a  zaborcze., co też czyniono,, przyczem  
k ażdy  dzienn ik  n a  sw oją  ręk ę  s ta ra ł  się uzupeł­
n iać b rak i i lu k i agencją półurzędow ą lub  u rzę­
dową, bo w  o sta tn ich  czasach swego is tn ien ia  
rząd  carsk i nie u znaw ał ju ż  za  m ożliw e pozosta­
w iać tej pow ażnej fu n k c ji w rę k u  p ry w atn ej in ­
sty tucji, lub  zrzeszenia, a  u ją ł ją  w  w łasne, do 
św iadczone ręce, s ta ra ją c  się zaopatryw ać p rasę  
w in fo rm acje w pew nej m ierze zabarw ione, lub 
p rzefiltrow ane odpowiednio.

W raz z w iadom ościam i zagran icznem i p ra sa  
po lska  o trzy m y w ała  od agencji pe te rsb u rsk ie j 
t. zw. „ P ta “ (nasza agencja  nazyw a się „P at" ,
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p e te rsb u rsk a  n azy w ała  się „P ta"  te  sam e trzy  
lite ry  ze zm ianą  m ie jsca  przez jedną), in form acje 
dotyczące u staw  i rozporządzeń w ydaw anych  
przez, rząd , jego zam ierzeń  i planów , sp raw ozda­
n ia  z posiedzeń D um y Państw ow ej i :ich koińi- 
syj, w iadom ości o jak ich ś  nadzw yczajnych  w y­
p ad k ach  w różnych m iejscow ościach im p erju m : 
pow ietrzu , głodzie, ogniu, lub jak ich ś zaburze­
n iach , w  k tó re  ta k  obfitow ały o s ta tn ie  la ta  is t 
n ien ia  tego państw a . Z chw ilą  objęcia przez 
agencję urzędow ą d o sta rczan ia  dziennikom  in- 
form acyj telegraficznych , poziom  tych  osta tn ich  
z n  a c z  n i  u s i ę  o b n i ż y ł .  U rzędnicy jako  
fo rm ato rzy  trzy m ali się zasady  „chot pogano, 
no d iuno"; m ając  n a  względzie, że rząd  
jak o  w łaściciel te legrafu , z kosztam i prze­
sy łk i nie liczył się, zm ienili zupełnie ch a rak te r  
telegram ów . P ók i te funkcje znajdow ały  się 
w rę k u  pryw atnego’ konsorc jum , do k tó rego  n a ­
leżały n a jb rad zie j rozpow szechnione dzienn ik i, 
s ta ran o  się o  bezw zględną objek tyw ność depesz, 
a  w  n iem niej szej m ierze ich zwięzłość. A gencja 
k o m u n ik o w ała  fak ty  w ybitne, zasługu jące n a  
ogłoszenie wszem  wobec i każdem u z osobna 
fak ty , w yk luczając  w szelkie refleksje, uw agi, 
w nioski, m yśli, g lędzenia n a  tem at tego, czy 
owego zajścia, pom ija jąc  szczegóły i fa k ty  d ro ­
bne. Ż ąd a li tego  za in teresow ani, w ychodząc ze 
słusznej zasady, że is tn ien ie  agencji n ie  w yłącza 
b ynajm nie j daw nego, w ypróbow anego 1 sposobu 
in fo rm o w an ia  się ó  tem  co m yśli i tw ierdz i za­
g ran ica , zapom ocą przychodzących s tam tąd  
dzienników . U rzędów ka i jej korespondenci 
św iadom ie, n ieśw iadom ie, czy półśw iadom ie s ta ­
ra li  się n ieograniczać k o m u n ik a tó w .d o  jednych  
ty lko  fak tó w  lecz zam ieszczać w n ich  rów nież 
głosy, p rasy , oczyw iście tendency jn ie  d o b ran e  
i w łasne in sp iracje , k tó re w szelk iem i siłam i s ta ­
ran o  się przem ycać. D ziennik i w alczyły z tem  
w szelkiem i siłam i, lecz sposobów rad y k a ln y ch  
zm uszen ia  agencji do s łużen ia  in teresom  p re­
n u m era to ró w  (usługi u rzędów ki oczywiście bez- 
p ła tn em i n ie  były), a  nie swego pana, nie mogły.

W iadom ości z zag ran icy  i z P e te rsb u rg a  nie 
stanow iły  przecież jedynych  źródeł m a te r ja łu  
faktycznego, jak im  operow ały: dzienn ikarstw o ,
pub licystyka, m yśl polityczna, op iera jąc  n a  n ich  
swoje koncepcje, w yw iady, horoskopy, w raże­
n ia  itd. P ozostaw ały  jeszcze: życie m iejscowe 
z jego' fak ta m i najróżn ie jszej n a tu ry , o rg an iza ­
cje społeczne, te a tr , sport, sądownictwo', ośw iata, 
nauka, i t. d. To była dziedzina pracow ników  
dz ien n ik a rsk ich : reporterów , recenzentów , s p ra ­
wozdaw ców , rozm aicie nazyw anych , rozm aicie 
honorow anych, za jm ujących  rozm aite  s tanow i­
sko  w  h ie ra rch ji danej redakcji, przyczem  za­
zw yczaj, co było cechą ch a rak te ry s ty czn ą  p rasy  
w arszaw sk ie j, m iejsce p ierw sze zajm ow ali re ­
cenzenci te a tra ln i. Zasadniczo każda, red ak c ja  
m ia ła  w łasny  personel, obsługujący, te  działy, 
ale nieszczęsny system  oszczędnościowy, inaczej 
b rak  środków  spraw ił, że liczebność tych  perso­
nelów  coraz bardziej m ala ła , s ta ran o  się ją  zre­
dukow ać do m in im um , k asu jąc  w prost często1 
n iek tó re  działy , uw ażane niegdyś za potrzebne 
i w ażne. Że po trzeba i pom ysłow ość są  m atk am i 
w ynalazków , więc w ytw orzyły  się m aleńk ie  
agencje, coś n ib y  sy n d y k aty , złożone z paru , 
k ilk u  n ieraz  zredukow anych  reporterów , k tó rzy  
zaopatryw ali w  in fo rm acje pew nego ro d zaju  nie

jeden  swój dziennik, do sk ład u  redakcji którego 
należeli, lecz o ile n ie  w zsystkie, to przynajm nie j 
pew ną grupę dzienników . Za ich przykładem  
poszli rów nież n iżsi funkc jonarjusze  rozm aitych  
urzędów , k tó rzy  pourządzali w łasne agencje, czy 
syndykaty , dostarczające dziennikom  m ate rja ł 
inform acyjny .

Do dziw olągów  i z jaw isk  kom icznych n a  tem  
tle dochodziło. T ak  n ap rzy k ład  inform acyj
0 m orderstw ach , zabójstw ach, bó jkach  i po­
dobnych w ypadkach , k tó re dziś z ta k ą  s ta ra n ­
n o śc ią  i sub telnością  są  opracow yw ane przez 
specjalny, dobrze opłacany personel fachowców', 
dostarczał p rasie  niższy personel „Pogotow ia 
ra tunkow ego", m ający  coś w rodzaju  swego syn ­
d y k a tu , w iadom ości o- pożarach  — jacyś fu n k ­
cjonariusze  k an ce la rji s traży  ogniowej, o k ra ­
dzieżach k toś z k an ce la rji ober-po licm ajstra  itd.

Gdy pism o zagraniczne, jak iś  „Tim es", po­
w iedzm y, chełpi się  tem , że n:ie m a an i w iersza 
in n y ch  inform acyj, spraw dzone i o trzym ane od 
w łasnych  dobrze opłaconych i odpow iedzialnych 
przed re d ak c ją  w spółpracow ników , dziennik  
w arszaw sk i jeszcze przed w ojną n ie  m ia ł tego, 
co m u  się dziś zarzuca, w łasnej o rg an izac ji w y­
w iadow czej, w łasnych  zm ysłów, w zroku, słuchu , 
pow onienia, dotyku, sm aku , lecz korzysta ł 
z u słu g  postronnych  niew ykszta łconych , w y­
szkolonych i w ydelikaconych, ta k  jak  tego 
is to ta  p racy  d z ien n ik a rsk ie j w ym aga. G azeta 
pow in n a  m ieć w szystko w łasne, kom unizm  
w żadnym  dziale jest niedopuszczalny, to  żywy 
organizm .

Zbyt w iele by czasu  i m iejsca zajęło bpow ia- 
danie o tem , w jak i sposób pow stał nasz  „Pat", 
zwłaszcza, że o tem  już w spom inał „P rzegląd" 
w  num erze 17, ale do tego co tam  o działalności 
„P a ta"  pow iedziano dodać potrzeba, że jes t to 
obecnie in s ty tu c ja  państw ow a, u trzy m y w an a 
przez rząd  z funduszów , jeśli n ie  w yłącznie, to  
przew ażnie sk a rb u  państw a, k tó ra  przejęła na 
siebie obow iązki z jednej s trony  daw nej „P ty" 
z drugiej owych licznych b iu r repo rtersk ich , ja ­
k ie  is tn ia ły  przed w ojną, a rów nież zdaje się, 
daw nej agencji O kręta, albo też „Gazety H an ­
dlowej".

W  przypuszczeniu, że jednodniów ka, om a­
w ian a  przez nas, jest przeciętnym  zbiorem  b iu ­
letynów  rozsyłanych  w różnych porach  dn ia
1 nocy  codziennie, m am y praw o przypuszczać 
i uw ażać za u sta lone, że w ysy ła gazetom  co­
dziennie około 7 000 w ierszy przeciętnego d ru k u  
naszych pism . (Długość wiersza, 6,25 ctm). W ła­
ściw ie jednodniów ka zaw iera  10.400 w ierszy, ale 
n ie  m ożem y liczyć zam ieszczonych w  niej ogło­
szeń, zaw iera jących  3.400 w ierszy. Olbrzymi ten  
m a te r ja ł (gdyby jednodniów kę w ydrukow ać 
w jednym  w ierszu  m ierzyłby on 500 m etrów , 
czyli ż> klin.) może' być podzielony n a  następne 
ru b ry k i, zaw ierajce w ierszy:

1) w iadom ości z zag ran icy  900
2) sp raw ozdan ia  posiedzeń se jm u

i kom isy  j  1 250
3) z życia W arszaw y 120
4) z k ra ju  (z m ia s t i wsi) 240
5) z dziedziny n au k i, sztuki, l i te ra ­

tu ry , te a tru , k in a , ra d ja  (recte afi­
sze tea tra ln e , p ro g ram y  audycyj 
rad jow ych  i w yśw ietlili k in  . 1 500

6) sp o rtu  i w ychow ania fizycznego 500
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7) w iadom ości gospodarcze i giełd. 2 200
8) różne (przew ażnie au to k rek lam a) 300

Razem  7 000
Jeżeli zechcem y zobrazow ać działa lność 

„ P a t’a “ procentow o, to okaże się że:
1 ) m a te r ja ł tego c h a rak te ru  ja k i d a ­

w ała  d aw n a  ,P t a “ stanow i 31%
2) daw nej A gencji w zględnie „Gazety 

H andlow ej" 31%
3) daw nych reporterów  wzgl. b iu r 

rep o rte rsk ich  i innych  38%
Innem ! słow y P o lsk a  rządow a ag en cja  te leg ra ­
ficzna jest ty lko  pośredn io  za ję ta  dostarczeniem  
p ra s ie  w iadom ości zagran icznych  i o dzia ła l­
ności urzędów  i w ładz państw ow ych, przew ażnie 
zaś za p ieniądze skarbow e dostarcza  dziennikom  
m a te rja łu , ja k i one zdobyw ały sobie w łasnym  
pom ysłem , zapom ocą w łasnych  w spó łpracow ni­
ków  różnych nazw, lub przedsięb iorstw  p ry ­
w atnych w iększych (Agencje handlow e) i m n ie j­
szych (b iu ra repo rterów  i n iższych funkcjona- 
rjuszów  rządow ych lub społecznych).

W kroczenie w  tę  o s ta tn ią  sferę, k o n k u ren c ja  
z drobnym  przem ysłem  i przedsiębiorczością lu ­
dzi m ałych, dążących do niew ielkiego, sk rom ne­
go, a  n iekoniecznie ła tw ego k aw a łk a  ehleba, s ta ­
now i o ry g in a ln y  pom ysł naszego „P ata". Sam  on 
to  stw ierdza, z pychą pisząc: „W zespole w iel­
k ich  agencyj prasow ych „P at"  je s t pierw szą, 
k tó ra  stw orzyła spec ja lny  dział inform acyj 
w dziedzinie ku ltu ra lno -ośw ia tow ej" . D odaćby ■ 
do tego m ożna, że zapew ne i osta tn ią , gdyż t r u ­
dno przypuszczać, aby jak ie jk o lw iek  agencji 
t e l e g r a f i c z n e j  przyszedł pom ysł d aw an ia  
sw oim  p renum era to rom  codziennie w yczerpu ją­
cej treśc i afiszów  tea tra ln y ch , p rzedstaw ień  k i­
now ych, p rogram ów  audycyj rad jow ych, an o n ­
sów O' koncertach , czyli w iadom ości zam ieszcza­
nych  zazwyczaj n a  słupach  ogłoszeniowych. In ­
form acje tak ie  n iezaw odnie są pożyteczne, ale 
co m a z n im i w spólnego agencja telegraficzna?...

‘W a c ła w  C ie c h o w sk i.

W sprawie katedry reklamy przy Wyższej 
Szkole Handlowej w Warszawie

W spółczesna rek lam a, w  istn ie jących  dzi­
siaj w a ru n k ach  gospodarczych, s ta ję  się dom i­
nu jący m  czynnikiem  w zbycie i lokow aniu  to ­
w arów  n a  rynku . Znaczenie jej jako  stałego 
budzen ia  i ro zw ijan ia  potrzeb szerokich rzesz 
konsum en tów  w zras ta  z n iesłychaną  szybko­
ścią, a  jednocześnie n ab iera  znaczenia jedinej 
z w ażniejszych sił w  rozw oju spożycia. Z d ru ­
giej s trony  olbrzym ie koszty  rek lam y  tw orzą 
dziś pow ażne obciążenie gospodarstw a narodo­
wego, jako całości, tak , że k w estją  racjonalnego 
w y d a tk o w an ia  na. rek lam ę, u w aru n k o w an a  
w pierw szym  rzędzie dok ładną znajom ością 
środków , ich d z ia łan ia  i t. p. w ym aga ośw ie­
tle n ia  nie ty lko pod k ą tem  p rak ty k i, ale i teorji.

S p raw a n au czan ia  rek lam y  na w yższych 
uczeln iach  zosta ła  zag ran icą  już daw no rozw ią­
zaną. N iem al w szystkie pow ażniejsze wyższe 
uczelnie, hand low e p o siad a ją  k a ted ry  rek lam y, 
'wpraw dzie o bardzo różnolitym  program ie , jed ­
n ak  w  każdym  razie  u jm u jący ch  zasadnicze 
m om enty  tej um iejętności. P o lsk a  w  dziedzinie

rek lam y  stoi daleko poza zagranicą . M arno­
traw stw o  środków  m ate rja ln y ch , jak ie  po­
w sta je  z tego powodu, je s t olbrzym ie. K ierow ­
n icy  przedsiębiorstw , k tó rzy  coraz lepiej ro zu ­
m ie ją  znaczenie rek lam y , jak o  jednego z głów­
nych środków  doi w yw alczenia d la  sw oich 
p rzedsięb io rstw  n a  ry n k u  zbytu, są  zm uszeni, 
w sk u tek  b ra k u  przygotow ania, do eksperym en­
to w an ia  w  tej dziedzinie, co oczyw iście pociąga 
za sobą pow ażne koszty. D l a t . e g  o w y d  a  j e 
s i ę  k  o n i e c z n  y  m,  j a k n a j r y  c h  1 e j s z e- 
g o  p o w o ł a n i a ,  d o  ż y c i a  k a t e d r y  r e ­
k l a m y  p r z y  W y ż s z e j  S z k o l e  H a n ­
d l o w e j  w W a r s z a w i e ,  uczelni, k tó ra  
głów nie zasila  swerni w ychow ankam i szeregi 
ludzi, czynnie p racu jący ch  w  h an d lu  i przem y­
śle. D ocenia się oczywiście b ra k  odpow iedniej 
siły, k tó rab y  ta k ą  k a ted rę  m ogła zorganizow ać 
i poprow adzić. Jednakże w ykształcen ie i u ro ­
bienie k tó regoko lw iek  ze zdolnych m łodych ab­
solw entów  m ogłoby spraw ę rozw iązać.

Dzieła sztuki w statystyce cen
R zym ianie u p raw ia li ja k  i ludzie dzisiejsi 

z zam iłow aniem  zbieranie dzieł sz tuk i i w sto­
su n k u  do ów czesnych w aru n k ó w  życiow ych 
p łac ili n ie jednokro tn ie  ta k  sam o w ysokie ceny 
ja k  i dziś się płaci. D zieła sz tu k i kupow ał 
w  ow ym  czasie, k to  ty lko  m ógł. Cezar zapłacił 
n ap rzy k ład  m alarzow i T im om achosow i za  „Me- 
deę" i „Szalonego A jaksa" 80 ta len tów  
srebrnych  czyli ponad  800.000 złotych! J a k a  to 
by ła  sum a może dać w yobrażenie ten  jeden 
fak t, że za  owcę płaciło  się wów czas 2 do 3 
d rachm  czyli około 5 złotych. — Ś ladem  C ezara 
szli bogacze rzym scy i a rystok raci. W  okresie 
Ju lijsko-K laudy j skini, każdy  bogaty  R zym ianin  
uw ażał sobie za h onor m ieć n iety lko  w łasny  
p o rtre t ale i m a łą  p rzynajm nie j galery jkę  zło­
żoną z obrazów  i rzeźb. Zapotrzebow anie n a  
p o rtre ty  i rzeźby było przez pew ien czas ta k  
ogrom ne, że w yb itn i m alarze i rzeźbiarze m ieli 
gotowe, przez m niej zdolnych kolegów w yko­
nane  postu la ty . T ycjan  otrzym ał n ap rzy k ład  za 
p o rtre t cesarza K aro la V. kw otę ró w n ą  naszym
70.000 złotych, a  R afael, k tó ry  rozpoczął k a r  j erę 
m ala rsk ą , jako  całk iem  ubogi człowiek, pozo­
staw ił po sobie spadek  w gotówce w kw ocie oko­
ło p ó łto ra  miljoina złotych. T w órca „M adonny 
S ykstyńsk ie j"  żył p rzy tem  jak  książę i w ydaw ał 
olbrzym ie sum y pieniężne. R em brand t o trzy­
m ał za sw oją „S traż nocną" 1.600 guldenów , su ­
mę za k tó rą  m ożna było w ow ych czasach n a ­
być dobra  rycersk ie . Oczywiście zupełnie słusz- 
nem  jest tw ierdzenie, że w o sta tn ich  la tach  ce­
ny  dzieł sz tuk i w zrosły m ocno i to  dzięki Ame­
ryk an o m  i A nglikom . Ale, ja k  w idzim y, z tych  
k ilk u  przykładów , dzieje ludzkości znały  już 
i daw niej ceny w ysokie n a  dzieła sztuki. A, że 
A m erykanie i Anglicy m ają  dziś szczególnie 
wiele pieniędzy, więc cóż dziwnego, że w yda ją  
je w ten  sposób.

Otóż n ad e r ciekaw em  je s t to, że n a  giełdzie 
dzieł sz tuk i odgryw a pew ną rolę fak t, czy dany  
a r ty s ta  jeszcze żyje, czy też k a r ta  jego dzia ła l­
ności zo sta ła  zam knię ta . W  tym  w ypadku , ce­
ny  w zrasta ją . W  jak i sposób z biegiem  lat, ceny 
te ro sn ą  niech św iadczy tak ie  zestaw ienie:
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Za obraz R em brand ta  „Zdjęcie z krzyża" 
(z r. 1651) płacono:

W  ro k u  1834 — 6.000 zł, 
w ro k u  1840 — 10.000 zł, 
w ro k u  1909 — 335.000 zł.
Z a jego obraz „B urm istrz  S ix“ płacono: 
w ro k u  1754 — 316 guldenów , 
w ro k u  1860 — 5.251 franków , 
w  ro k u  1909 — 71.000 franków .
B ardzo n iedaw no płacono w  P ary żu  za 

obraz B ouchera „Dziewczę w  k la tce"  120.000 
franków , podczas gdy pierw szy nabyw ca zap ła­
cił zań  w swoim  czasie m alarzow i, n iespełna
1.000 franków . Za ten  sam  obraz, k u p iony  przez 
A m erykan ina , żąda się dziś w  Now ym  Jo rk u
50.000 dolarów .

W  A m eryce dzieła k lasyczne, i ty lk o  tak ie , 
o s iąg a ją  ceny rekordow e. Tu zapłacono n ap rzy ­
k ład  za obraz V elasqueza „W enus i K upido"
400.000 dolarów , za F ran c iszk a  H a lsa  „A rtysta  
i jego rodzina" 500.000 dolarów , za „M łyn" Rem ­
b ra n d ta  600.000 dolarów , a  A ndrew  M ellon za­
p łac ił za „M adonnę" R affaela  1.000.000 dolarów .

L ondyńska G alerja  N arodow a n ab y ła  w  ro­
k u  1906 V elasqueza „W enus ze zw ierciadłem ™  
za 1.125.000 franków , a  m r. H u n d in g to n  z Nowe­
go Jo rku , w ro k u  1909, zap łacił za p o rtre t Oli- 
v a r is a  w yk o n an y  przez tego sa m e g O ' arty stę
1.600.000 m arek  niem ieckich.

Czy to  są  naj droższe obrazy n a  św iecie ? 
B ynajm nie j.
W edle oceny fachow ców , oryg inał „M adon­

ny  S y k sty ń sk ie j"  R affaela  p rzed staw ia  w artość 
p rzy n ajm n ie j 20 m iljonów  złotych.

Turcja niszczy dokumenty i dzieła, 
wykonane pismem arabskiem

T u reck a  ra d a  m in is tró w  w A ngorze po­
w zięła w tych  d n iach  uchw ałę  upow ażn ia jącą  
m in is tra  ośw iaty  do w y p raco w an ia  rozporzą­
dzenia, n a  m ocy k tó rego  przeprow adzone m a 
być p lanow e zniszczenie w szystk ich  dokum en­
tów, dzieł oraz książek  w szelkiego ro d za ju  w y­
d anych  w p iśm ie  arabsk iem . W  ty m  celu 
u tw orzone być m a ją  w całym  k ra ju  specjalne 
kom isje , k tó re  we w szystk ich  m iejscow ościach 
T u rc ji kon tro low ać b ęd ą  d o k u m en ta  oraz k s iąż ­
k i m ieszczące się w arch iw ach , b ib ljo tekach  
państw ow ych, gm innych  i! p ry w atn y ch  a  w y­
dane  i u ję te  p ism em  arabsk iem . C en tra ln a  
p ań stw o w a k o m isja  z siedzibą w A ngorze n a  
zasadzie o trzym anych  protokółów  i spisów  pod 
p rzew odnictw em  sam ego m in is tra  ośw iaty  de­
cydow ać będzie, jak ie  d o k u m en ta  i dzieła m a ją  
w artość  h is to ry czn ą  i tern sam em  od zniszczenia 
u ch ro n io n e  być m uszą. W szystk ie  in n e  na to ­
m ia s t d o k u m en ta  i  dzieła w p iśm ie  a rab sk iem  
u lec m a ją  zn iszczeniu  pod nadzorem  w ładz 
m iejscow ych. P rzed  spalen iem  sp isany  m a  być 
p ro tokó ł z każdego dzieła, zaw iera jący  im ię  
i nazw isko  au to ra , treść k siążk i oraz w ażn iej­
sze znam iona. P ro to k ó ły  te  um ieszczane będą 
w  państw ow ej cen tra lnej b ib ljo tece w Angorze,

Nekrologja
Ś. p. S tan isław  Lewandowski. D n ia  10. 6. r .  b.

z m a r ł  w  B y d g o s z c z y  t r a g i c z n ą  ś m ie r c i ą  ś. p . S t a n i ­
s ł a w  L e w a n d o w s k i ,  z n a n y  p u b l ic y s t a  i b. n a c z e ln y

r e d a k t o r  „ G o ń c a  P o m o r s k ie g o "  w  T c z e w ie . Ś. p . 
Z m a r ły  b y ł  c z ło n k ie m  z a r z ą d u  S y n d y k a t u  D z ie n n i ­
k a r z y  P o m o r s k ic h .

Rozmaitości
Gustaw Morcinek laureatem  śląskiej nagrody  

literackiej. J u r a  ś lą s k ie g o  k o n k u r s u  l i te r a c k ie g o ,  
r o z p is a n e g o  w  r .  1928 p r z e z  ś l ą s k ie  T o w . L i t e r a c k ie  
p r z y z n a ła  o b e c n ie  n a g r o d ę  w  w y s o k o ś c i  12.500 zł. 
p . G u s ta w o w i  M o rc in k o w i z a  u tw ó r  p . t . :  „ W y r ą ­
b a n y  c h o c l  n i  k “. L a u r e a t  ś lą s k ie g o  k o n k u r s u  l i ­
t e r a c k ie g o  p . M o rc in e k , n a u c z y c ie l  lu d o w y  w  S k o ­
c z o w ie  n a  Ś l ą s k u  C ie s z y ń s k im , z n a n y  j e s t  ja k o  w y ­
b i tn y  ś l ą s k i  tw ó r c a  r e g jo n a ln y .

Stulecie pism a „Detroit Free Press" w  Ameryce. 
O b c h o d z ą c y  d. 9 tom . w  D e t r o i t  s tu le c ie  i s t n i e n i a  p i ­
s m a  „ D e t r o i t  F r e e  P r e s s "  w y d a ł  z r a c j i  j u b i l e u s z u  
s p e c ja ln y  n u m e r  z i l u s t r a c j a m i  o 200 s t r o n a c h .  P .ism o  
to  z a t r u d n i a  w  r e d a k c j i ,  a d m i n i s t r a c j i  i d r u k a r n i  
w  p r z e w a ż n e j  c z ę śc i  P o la k ó w .

Pożar pałacu Sztuki w  Monachjum. D n ia  7 
c z e rw c a  tor., s p ło n ą ł  w  M o n ach iju im  o lb r z y m i  p a ła c  
s z tu k i ,  m ie s z c z ą c y  w  s w y c h  m u r a c h  k i lk a  w y s ta w  
s t a r y c h  d z ie l  s z tu k i .  W y s ta w a  ta ,  o b e jm o w a ła  k i l -  

! k a s e t  o b ra z ó w , m . in . s ł a w n e  p łó tn a  n ie ż y ją c y c h  m a -  
l a r z y - a r ty s tó w  z c a łe g o  ś w ia ta .

Pies jako sprzedawca gazet. W  d z ie ln ic y  P a r y ż a  
S a i n t - F a r g e a u  p r z y  n a r o ż n i k u  j e d n e j  z n a j r u c h l i w ­
s z y c h  u l ic  s p r z e d a je  g a z e ty  p e w n a  s t a r u s z k a  i m o n o ­
to n n y m  g ło s e m  p o le c a  s w ó j:  „ A m i d u  P e u p le " ,  a  n i e ­
o d s tę p n y m  u  je j  b o k u  to w a r z y s z e m  i .  z a r a z e m  s t r ó ­
ż e m  d o b y tk u ,  to  w ie r n y  sw e j „ p a n i"  p ie s .  W i t a  o n  
w e  w ła ś c iw y  p s ie j  n a tu r z e  s p o s ó b  p r z e lo tn y c h  n a ­
b y w c ó w  g a z e ty ,  s p o j r z e n ie m  p e łn e m  w d z ię c z n o ś c i  
o b e jm u je  s t a ły c h  o d b io rc ó w  i d o b ro c z y ń c ó w , a  szcze^ 
g ó ln ie js z e m i  je g o  w z g lę d a m i  c ie sz y  s ię  s z o fe r  w y ­
d a w n ic tw a  „ A m i d e  P e u p le " ,  k tó r y  n a  m ie js c e  p o ­
s to ju  te j  u l ic z n e j  g a z e c ia r n i  p rz y w o z i  n o w y  to w a r  
i z a b i e r a  w z a m ia n  p o z o s ta łe  s t a r e ,  n i e s p r z e d a n e  n u ­
m e r y  g a z e t .  I n ie  b y ło b y  w  t e m  z ja w i s k u  n ic  sz c z e ­
g ó ln e g o  d o  te j  p o ry ,  g d y b y  n ie  n a s t ę p u j ą c y  f a k t :  
O tó ż  p o d e s z łe g o  ju ż  w ie k u  „ g a z e c ia r k a " ,  c h o ć  n ie  
j e s t  b e z w z g lę d n ą  z w o le n n ic z k ą  8 -g o d z in n e g o  d n ia  
p r a c y ,  le c z  d l a  o s ła b io n y c h  ju ż  s i ł  o d c z u w a  n i e p r z e ­
p a r t ą  p o t r z e b ę  w y p o c z y n k u  w ś r ó d  d n ia  i w  c z a s ie  
s p o k o jn ie js z e g o  r u c h u  na. u l ic y ,  o p u s z c z a  sw o je  
s to is k o  i u d a je  s ię  n a  k r ó t k ą  „ d r z e m k ę "  p o p o łu ­
d n io w ą .  N ie  s p r z ą t a  o n a  j e d n a k  g a z e t ,  b o w ie m  m ie j ­
sc e  je j  z c a ł ą  ś w ia d o m o ś c ią  s w e j p o w a g i  i o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i  —  z a jm u je  p ie s  —  i s p r z e d a je  d a le j  g a ­
z e ty . „ P s a - g a z e c ia r z a "  z n a j ą  w s z y s c y  n i e m a l  P a r y -  
ż a n ie  i w ie d z ą  o te m , że  b i a d a  te m u ,  k to b y  p o k u s i ł  
s ię  z a b r a ć  g a z e tę  b e z  u p r z e d n ie j  z a p ła ty ,  bo  c z w o ro ­
n o ż n e g o  s p r z e d a w c y  z a s a d ą  j e s t :  „ w p ie r w  p ie n ią d z e ,  
p o te m  to w a r "  i w s z y s c y  b e z  w y j ą tk u  z a s a d ę  tę  r e ­
s p e k to w a ć  m u s z ą ,  w k ła d a j ą c  n a le ż n o ś ć  do  p ła s k ie g o  
p u d e łk a  o d  c y g a r .  Z a  p o w r o te m  „ g a z e c ia r k i"  p ie s -  
p o m o c n ik  i s t r ó ż  w ie r n y ,  o t r z y m u je  z a s łu ż o n ą  p o rc ję  
o b ia d u .

BRONZY ZŁOTE
P O L E C A

HURTOWNIA DRUKARSKA
Sp. z ogr. odp. 

POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.
TEL. 25-55 TEL. 25-55
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O wystawą przyborów szkolnych 
wyrobu krajowego

Za in ic ja ty w ą  Ligi P ro p ag an d y  W ytw órczo­
ści K rajow ej w Krakow ie, odbyło się w tych  
d n iach  w sali portretow ej m ag is tra tu  k rak o w ­
skiego  zebranie obyw atelskie, k tórego tem atem  
o b rad  był p ro jek t u rządzen ia  pokazu w szyst­
k ich  przedm iotów  w yrobu krajow ego, odnoszą­
cych się do* szkoły i  ucznia. W  zastępstw ie 
p. w ojew ody krakow skiego  przew odniczył ze­
b ra n iu  naczeln ik  w ydziału  p. Osiecki, n a to m ias t 
re fe ra t p rogram ow y w ygłosił d y rek to r Zw iązku 
Przem ysłow ców  p. dr. Spitzer. R eferen t w sk a­
zyw ał w dłuższych w yw odach na konieczność 
p o p ie ran ia  w ytw órczości rodzim ej i u su n ięc ia  
zbędnego im p o rtu  w dziedzinach, w k tó rych  
p ro d u k c ja  k ra jo w a  po k ry w a ilościowo i jak o ­
ściow o potrzeby ry n k u  w ew nętrznego, a  do* k tó­
rej to doniosłej w ag i służby  d la  dobra k ra ju  po­
w ołane jes t w pierw szym  rzędzie kupiectw o po­
szczególnych działów  branżow ych. W ysuw a się 
tu  n a  p la n  pierw szy  w tej ak c ji konieczność 
p rzekonyw an ia  i przyzw yczajan ia ludności do 
w yrobów  k ra jow ych  przez zapoznaw anie jej 
z zakresem  i jak o śc ią  p rodukcji rodzim ej, 
a  środkiem  w iodącym  do* celu tego, u ła tw ia ją ­
cym  k u p iectw u  zbyt, to  lokalne pokazy wzorów 
tow arow ych, w ystaw y  branżowe.

L iga P ro p ag an d y  W ytw órczości K rajow ej 
proponuje z tego w zględu u rządzenie szeregu 
w ystaw , a  jako  p ierw sza odbyć się m a  w K ra­
kow ie w  czasie od 28 sie rpn ia  do 15 w rześn ia 
r. b. w  g m achu  m iejsk im  przy ul. R ajsk iej w y­
staw a, pośw ięcona p ro d u k c ji pokryw ającej za­
potrzebow anie uczącej się m łodzieży. W ystaw a 
podzieloną będzie n a  trzy  działy, obejm ujące:
a) dom*, b) szkołę, c) sport oraz tu ry sty k ę  i zgru­
pow ałaby  w szelkie eksponaty  z tej dziedziny, 
w ytw arzane i dostarczane przez przem ysł k ra ­
jowy.

U czestnicy zeb ran ia  w yrazili jednom yślną 
zgodność n a  zorganizow anie w ystaw y, podzie­
lone jed n ak  były zd an ia  czy ogran iczyć się w y­
łącznie do pokazu w zorów  tow arow ych  i p ro ­
pagandy , lu b  też dopuścić do sprzedaży cząstko­
wej w ystaw ionych eksponatów . P ro jek t zorga­
n izow an ia  n a  te ren ach  w ystaw ow ych sprzedaży 
detalicznej z działów  papiern iczo-p iśm ienni- 
czego oraz innych  s ta ł się przedm iotem  ożywio­
nej dyskusji. P rzedstaw iciele  organizacyj k u ­
p ieckich zam iarom  tym  sprzeciw ili się k atego­
ryczne*, w skazu jąc  n a  znaczne szkody m ate- 
rja ln e , jak ie  w tym  w ypadku  ponieśóby m u sia ł 
ogół zain teresow anego  k u p iectw a b ranży  n a  ko ­
rzyść stosunkow o szczupłego grona w ystaw ców . 
W  w y n ik u  dyskusji uchw alono w ykluczyć 
sprzedaż deta liczną w czasie trwania* w ystaw y.

P ro tek to ra t nad  w y staw ą  objęli pp.: w oje­
w oda k rak o w sk i K w aśniew ski, prezydent m ia­
s ta  K rakow a sen. inżyn ier Rolle, prezes tam te j­
szej Izby Przem ysłow o-H andlow ej E pstein  oraz

k u ra to r  szkolny dr. Nowicki. Z pośród  zgrom a­
dzonych w ybrano  ko m ite t ogólny oraz ko m ite t 
w ykonaw czy celem  natychm iastow ego podjęcia 
akc ji zo rgan izow ania  w ystaw y.

Może, n ie  byłoby od rzeczy pom yśleć o* zor­
g an izow an iu  podobnego pokazu  tak że  n a  te re ­
nie m iasta. P o zn an ia  oraz innych  w ażniejszych 
środow iskach  ru c h u  handlowego*, a n a jodpo­
w iedniejszym  do* tego rodzaju  p ro p ag an d y  czas­
okresem , to początek ro k u  szkolnego.

Utworzenie międzynarodowego 
trustu ołówkarskiego

W  jednym  z o sta tn ich  num erów  „B erliner 
T ageb la ttu"  oraz w czasopism ach fachow ych 
niem ieckich  i czeskich czytam y, że u tw orzen ie 
międzynarodowego* tru s tu  ołówkarskiego* zbliża 
się k u  realizac ji. W ielki ten  t r u s t  obejm ie n a j­
w iększe fab ryk i ołów ków  na kon tynencie jak o  
to: A. W. Laber, fabrykę ołówków C astell 
w S tein, Jo h an n  L aber w N orym berdze, Koli — 
i — noor fabrykę ołówków L. & C. H a rd tm u th  
w  B udziejow icach w Czechosłow acji oraz wszel­
kie ich  ekspozytury  zagraniczne, dalej fabrykę 
H ard tm u th -L ech is tan  w Polsce w Krakowie, 
R u m u ń sk ą  F abrykę Ołówków w Heirmiannstadt 
w R um unji, L ap is Jo h an n  F ab e r L im itado  
w Sao Carlo*s w  B razy lji i Jo h an n  F ab e r Pencil 
C orporatoin  w W ilm ing ton  w S tanach  Zjedno­
czonych A m eryki.

Szeroko rozgałęzione n a  całym  świecie* in te- 
resa  w szystk ich  tych  potężnych zakładów  prze­
m ysłow ych u ję te  będą o rgan izacy jn ie  w form ę 
tow arzystw a holdingow ego. K ap ita ł zak ładow y 
w ynosić m a 25 m iljonów  franków  szw ajcar­
skich, siedzibą będzie S zw ajcarja . Tow arzystw o 
to przejm ie całkow icie ak ty w a  i pasyw a p rzed ­
siębiorstw  w jego sk ład  w chodzących. P ro jek ­
tow ane je s t rów nież u tw orzenie cen tralnego  
b iu ra  sprzedaży. Poszczególne p rzedsięb io rstw a 
pozostaną pod w zględem  p ro d u k u jący m  sam o­
dzielne, wobec czego dotychczasow a odrębność 
zróżnicow anych wyrobów  u trzy m an a  będzie 
nadal.

Jed n ą  z najg łów niejszych  dążności m iędzy­
narodow ego tru s tu , to osiągnięcie m onopoli­
stycznego s tan o w isk a  na św iatow ym  ry n k u  
w h an d lu  o łów karsk im  i w yw ieran ie bezpo­
średniego w pływ u n a  kszta łtow an ie  się s to su n ­
ków w  tej dziedzinie p ro d u k c ji i h an d lu . 
Z uw agi n a  is tn ien ie  w Polsce ekspozytury  
ekonom icznie silnego k oncernu  czechosłow ac­
kiego K oh-i-noor L. & C. H a rd tm u th , sp raw a  
tru s tu  m iędzynarodow ego n ab ie ra  rów nież d la 
P o lsk i szczególniejszego znaczenia. Nie u leg a  
bowiem  najm niejszej w ątpliw ości, że skoncen­
trow anie  sił o raz  in teresów  n a  w stęp ie w ym ie­
n ionych przedsięb iorstw , zw iązanych ściśle 
w is tn ie n iu  i> rozw oju sw ym  z eksportem  znacz­
nej części p rodukcji, z chw ilą  d o konan ia  um ow y 
trustow ej i u ru ch o m ien ia  cen tra li sprzedaży,
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pow strzym ać zdoła dotychczasow ą m etodę w za­
k re s ie  w spółzaw odnictw a n a  polu  no rm ow an ia  
cen i p rzy zn aw an ia  odbiorcom  specja lnych  k on­
k uren cy jn y ch  w aru n k ó w  dostaw y.

W spółzaw odniczą w alka , n ie  zawsze p ro w a­
dzona m etodam i zdrow em i pod ciśn ien iem  n ie ­
pom yślnych  k o n ju n k tu r  pom iędzy zrzeszoneini 
w tru śc ie  p rzedsięb io rstw am i u s tan ie  w oparciu
0 w łasny  w spólny  cennik, a  ostrze po lityk i tej 
zw rócić się może przeciw ko zak ładom  p ro d u k ­
cyjnym  śred n im  i m niejszym , k tó rych  byt na- 
skuitek przew lekłego k ry zy su  oraz b ra k u  m ożli­
w ości zbytu  już  i ta k  je s t od dłuższego czasu 
podm inow any. Jednolitość k iero w n ic tw a tru s tu  
pod w zględem  techn icznym  ja k  i handlow ym , 
m ożność o p arc ia  jego działa lności o ta n i k red y t 
m iędzynarodow ej fin an sjery , stać  może się dla 
p rzedsięb iorstw  k o n k u ren cy jn ie  i ekonom icznie 
słabszych, groźnem  niebezpieczeństw em . Czyn­
n ik i w skazane, w  konsekw encji swej u ła tw ią  
tru stow i' sku teczne w jego in ten c ji zw alczanie 
k o n k u ren c ji m niejszych w ytw órn i k ra jow ych
1 w przyszłości z tych  przyczyn doczekam y się 
lik w id ac ji n ie jed n e j z tru d em  i m ozołem  rozw i­
n iętej p laców ki gospodarczej.

Nie przesądzając sp raw y  naprzód, trzeba 
n am  będzie odczekać defin ityw nego założenia 
t ru s tu  i rozw inięcia w stępnej jego działalności.

Bezdroża
Żyjem y w czasach, w k tó ry ch  hasło  „n o rm a­

lizacji"  w yw iera swe zn am io n a  i zapew ne po­
zostaw i po sobie pew ne trw a łe  n a  przyszłe 
ksz ta łtow an ie  się s to sunków  — ale rów nocze­
śnie czasy obecne zn am io n u ją  różne anorm alje  
i an o rm alnośc i — jak  rzadko. N a w szystk ich  
odcinkach  życia zbiorow ego gm atw am y się 
z ta k  zw aną k w a d ra tu rą  ko ła. O bracam y się 
w kó łko  ja k  „pies koło gorącej b ry ji"  — i albo 
b ra k  n am  odw agi do p o staw ien ia  k ro p k i nad  
„i" — albo pozbaw ieni jesteśm y zdolności p ro ­
stego rozum ow ania.

Do pew nego s to p n ia  m ożnaby powiedzieć, 
iż żyjem y pod znak iem  „znorm alizow anych 
an o rm alij" .

W n ik n ijm y  n ap rzy k ład  w  s to su n k i naszego 
ku p iec tw a  i zastanów m y isię n a d  zw yczajam i, 
k tó re  s ta ją  się ju ż  n ie  w y ją tk am i, ale., zw ycza­
jem . Do w y ją tk ó w  n a leżą  firm y, k tó re trzy m a ją  
się zasad  zdrow o-kupieckich.

W  b ran ży  przyhorów  p iśm iennych  pow iększa 
chaos ju ż  sam o n as taw ian ie  odnośnych fabryk, 
jak o  dostaw ców  kupców -detalistów . B rak  sko­
ordynow anej p ra k ty k i cennikow ej i b ra k  o rga­
nizacyjnego w spó łdzia łan ia  zw iązku fab ry k an ­
tów  ze zw iązkiem  kupców -deta listów  wytworzy^ 
ło sto sunk i, p rzypom inające czasy pierw ocin  
h a n d lu  w ym ienionego. K ażda z fab ry k  zesta­
w ia  czynnik i w edług swego indyw idualnego  
sposobu, chociaż n ie tru d n o  byłoby m iędzy k ilk u  
is tn ie jący m i w Polsce fab ry k am i dojść do poro­
zu m ien ia  w  k ie ru n k u  u s ta le n ia  „znorm alizow a­
nego" cennika, B rak  tego d aje  duże pole do 
popisu  n a  tem at „dzikich  cen" w h an d lu  d e ta ­
licznym .

Kto- n a  tem  zyskuje, a  kto  trac i?
Z yskać n ie  może żadna ze stron , ale tra c ą  

obie.

T raci kupiectw o m oraln ie , n a  dobrem  im ie­
n iu , przez w zajem ne podbijan ie  cen, często niżej 
cen fabrycznych. T raci m ate rja ln ie , dochodząc 
do ru in y , nie do trzym ując zobow iązań wobec 
dostaw ców . N adw yrężają  się s to su n k i tow arzy­
sk ie  kó ł kup ieck ich  i rośn ie w zajem na n ie­
ufność.

Jak  w idzim y, naprężenie n a  całym  froncie.
Zapobiedz tem u  m ogą n ietrudno , w dobrze 

zrozum ianym  w łasnym  in tersie  fabrykanci, w y­
dając

1 ) cenn ik i b ru tto ;
2) jako  zw iązek fab rykan tów  sto jąc w ści­

słym  k on takcie  ze zw iązkiem  kupców  detali- 
stów.

M iejm y nadzieję, iż w  in tere sie  obopólnym  
dojdzie w krótce do w zajem nej w ym iany  m yśli 
i zdań  w im ię uzdrow ien ia  położenia obecnego.

Polepszenie stosunków  i pozycji gospodarczej 
n as tąp ić  ty lko  może w drodze skoordynow anej 
p racy  organizacyjnej.

N iezrozum iałem  w ydaje się nam  stanow i­
sko jednej fab ryk i w K rakow ie, k tó ra  zgóry od­
m aw ia w spółpracy  n ad  przeprow adzeniem  cen­
n ik a  sw ych arty k u łó w  d la  kupców  detalistów . 
U znając w  zupełności konieczność stw orzenia 
in s ty tu c ji inkasow ej w branży  papierniczo-pi- 
śm ieniniczej; oraz pew nej egzekutyw y w spól­
nych in teresów  ta k  fab rykan tów  ja k  i kupców - 
detalistów  w yrazić m usim y  swe ubo lew ania  
nad  ob jaw am i w y łam yw an ia  się z so lidarności 
kupieckie j. „

Z przemysłu celulozowego
N a te ry to rju m  P o lsk i is tn ie ją  obecnie 

cztery  fab ryk i celulozy, z k tó ry ch  trzy  w y tw a­
rz a ją  celulozę siarczynow ą, je d n a  zaś — celu­
lozę sodową. W edług danych  Zw iązku Zaw o­
dowego P o lsk ich  F ab ry k  Celulozy, obecna zdol­
ność w ytw órcza poszczególnych polskich  fa­
b ryk  celulozy (w s to su n k u  rocznym ) p rzed sta ­
w ia  się ja k  n astęp u je :

C e l u l o z a  
s ia r c z y n o w a  s o d o w a  
b ie l .  n ie b ie l .  b ie l .  n ie b ie l .  

S t e in h a g e n  i S a e n g e r ,  w  t o u r a c h
F a b r y k i  P a p i e r u  i C e lu l.

S. A. (W ło c ła w e k )  15.000 30.000 
G ó r n o ś lą s k a  F a b r .  C e lu ­
lo z y  S. A. (C z u łó w , G ó r ­

n y  Ś lą s k )  —  9.000 - -  - -
T o w . A k c . K lu c z e w s k ie j  
F a b r .  P a p i e r u  (K lu c ze ,

w ó j. k ie le c k ie )  12.000 —- —  —
„ N a t r o n a g "  F a b r .  C e lu ­
lo z y  i P a p i e r u  S. A. (K a ­

le ty ,  G. Ś lą s k )  —  — —  18.000

R a z e m  27.000 39.000 —  18.000
Ogólna zdolność w ytw órcza  po lsk ich  fa­

b ry k  celulozy w ynosi zatem  obecnie 84 000 tonn .
Liczby w ytw órczości, przyw ozu, w ywozu 

i spożycia, celulozy w la tac h  1922—1930 przed­
s taw ia ją  się następu jąco :

W y tw ó rc z o ś ć  c e lu lo z y  P r z y -  W y -  S p o ż y -  
R o k  s ia r c z y n ,  so d o w . ł ą c z n a  w ó z  w ó z  cie*) 

w  t o n n  a c h
1922 23.500 10.800 34.300 6.187 4.746 35.741
1923 29.900 10.900 40.800 2.752 5.737 37.815

*) P o z o rn e ,  t j .  w r a z  z z a p a s a m i .
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W y tw ó rc z o ś ć  c e lu lo z y P r z y ­ W y ­ S p o ż y ­
R o k  s i a r c z y n ,  so d o w . ł ą c z n a w óz w óz cie

w  t o n n a c h
1924 29.800 11.300 41.100 436 6 14.505 30.961
1925 34.200 11.900 46.100 3.061 15.212 33.949
1926 35.000 13.200 48.200 1.921 14.667 35.454
1927 38.900 13.300 52.200 9.100 8.069 53.231
1928 41.980 16.650 58.630 9.058 9.682 58.006
1929 47.597 16.700 ' 64.297 17.453 8.329 73.421
1930 49.194 14.603 63.797 19.980 12.019 71.758

W zrost w ytw órczości i spożycia celulozy 
(przy jm ując 1924 r. za 100) p rzedstaw ia  się jak  
n astęp u je :

R o k W y tw ó rc z o ś ć S p o ż y c ie
1924 100,0 100,0
1925 112,0 109,7
1926 117,6 114,5
1927 127,0 171,9
1928 142,7 187,4
1929 156,4 237,1
1930 155,2 231,8

Liczby te w sk azu ją  w yraźnie, że spożycie 
celulozy zw iększa się szybko w zw iązku z roz­
w ojem  przem ysłu  papierniczego, będącego 
g łów nym  odbiorcą  celulozy. Szczególnie silny  
w zrost spożycia celulozy zaznaczył się w 1927 r., 
gdy  w łaśn ie w ytw órczość naszych pap iern i 
w zrosła  do 231 proc. w po rów nan iu  z 1924 r. 
(w 1926 r. w ytw órczość p ap ieru  stanow iła  172 
proc. w  po rów nan iu  z 1924 r.). W  ro k u  tym  n a ­
sza w ytw órczość celulozy nie m ogła m im o ogra­
n iczen ia  wyw ozu celulozy z k ra ju  (wywóz
w 1926 r. 14 667 t„  w  1927 r. 8 069 t.) zaspokoić 
zapotrzebow ania ry n k u  w ew n ętrzn eg o ,. wobec 
czego przyw óz siln ie  wzrósł (przywóz w 1926 r, 
— 1 921 t„  w 1927 r. — 9.100 t.). Poza przem y­
słem  papiern iczym  pow ażnym  odbiorcą ce lu ­
lozy m ógłby być przem ysł jedw abiu  sztucznego, 
k tó ry  przy  o trzym yw aniu  w łókna m etodą w i­
skozową zużyw a celulozę jako  podstaw ow y su ­
rowiec. Jak  dotychczas jednak , d o  fab rykac ji 
przędzy sztucznego jed w ab iu  fab ryk i nasze
u żyw ają  w yłącznie specjalnego g a tu n k u  celu­
lozy zagranicznej, co zw iększa pow ażnie pozy­
cję przyw ozu celulozy.

Jeżeli w ziąć pod uw agę, że do w yrobienia 
150 kg przędzy jedw abnej zużywa się 200 kg  ce­
lulozy, to  spożycie celulozy przez tę  gałąź prze­
m ysłu  w yniosło: 

w 1928 r.do wyrobu 2.008 t. jedw. wiskoz. 2.677 t. cel.
„ 1929 „ „ 2.269 „ „ 3.025 „
„ 1930 „ „ 2.532 „ „ 3.375 „

Istn ie jące  fabryk i celulozy w raz  z  u ru ch o ­
m ioną w k w ie tn iu  1931 r. now ą fab ry k ą  celu­
lozy w  Kluczach m ogą obecnie n ie ty lko  pokryć 
całkow ite zapotrzebow anie w ew nętrzne celu ­
lozy, ale prócz tego wywozić dosyć znaczne jej 
ilości. Obecna zdolność w ytw órcza polskiego 
przem ysłu  celulozowego w ynosi bowiem  w sto­
s u n k u  rocznym  84 010 tonn , gdy tym czasem
spożycie w yniosło we w zględnie pom yślnym  
1930 r. (po od trącen iu  1 698 t. rem anen tów  w fa ­
brykach) zaledw ie 70.060 t. P o lsk ie  fabryk i ce­
lulozy m ogą zatem  z ła tw ością  zaspokoić spo­
życie w ew nętrzne n aw et w tym  w ypadku , 
gdyby to  spożycie w  najb liższych  la tach  w zro­
sło o 15 proc.

Po lsk ie  fab ryk i celulozy n ie m ogą w alczyć 
z k o n k u ren cją  zagran iczną z pow odu zbyt n i ­
skich  staw ek  celnych. W obec ogrom nej n ad p ro ­
d ukcji celulozy n a  ry n k u  św iatow ym , państw a,

w yrab ia jące  celulozę ponad  swe potrzeby We­
w nętrzne, u trzy m u ją  dość w ysokie ceny ce lu ­
lozy n a  sw ych ry n k ach  w ew nętrznych, rz u ca ­
jąc  n a  ry n k i obce ogrom ne ilości po cenach czę­
sto niższych od kosztów  w łasnych. Że rynek  
polsk i stanow i w dzięczne pole d la  zbytu obcej 
celulozy, św iadczy o tem  w zrasta jący  przywóz 
celulozy do Polsk i, s tanow iący  w liczbach 
o k rąg ły ch :

1928 r. 9.000 tonn
1929 r. 17.000 tonn
1930 r. 20.000 tonn

Istn ie jące  w Polsce fab ryk i celulozy należą 
do firm , posiadających  w łasne w ielk ie  p ap ie r­
nie, k tó re , oczywiście, p rze rab ia ją  w yłącznie 
celulozę, w y rab ian ą  we w łasn y ch  fabrykach , 
nadw yżkę zaś w ytw orzonej celulozy s ta ra ją  się 
um ieścić n a  ry n k u  w ew nętrznym  w  fabrykach , 
n ie  w y rab ia jących  celulozy. Z ogólnej w y tw ó r­
czości celulozy 1930 r., w ynoszącej 63 797 tonn, 
fabryk i przerobiły  w e w łasnych  pap ie rn iach  
42 596 tonn, zm uszone zaś by ły  wywieźć zag ra ­
nicę po n isk ich  cenach 12 019 t. i powiększyć 
zapasy  n a  sk ład ach  do 1 698 t., gdyż inne za­
k ład y  przem ysłow e, p rzerab ia jące  celulozę, 
k tó re w 1930 r. p rzerobiły  27 464 tonn , nabyły  
w kra jow ych  fab ry k ach  ty lk o  7 484 t., sp row a­
dzając z zagran icy  19 980 t., t. j. 73 proc. swego 
z ap o trze bo w an i a,

N aj gr oźnie j s>zym dotychczas k o n k u ren tem  
k rajow ej w ytw órczości celulozy je s t Czechosło­
w acja, k tórej swego czasu nietylko' udzielono 
zniżek celnych n a  celulozę bieloną i n iebieloną, 
ale i zafiksow ano te  zniżki. Ze zniżek tych  ko ­
rzy sta ją , oczywiście, w szystk ie państw a , z k tó ­
rem i P o lsk a  zaw arła  um ow y, a: za ra ty fikow an ie  
przez N iem cy t ra k ta tu  polsko - n iem ieckiego 
może przysporzyć Polsce jeszcze jednego, może 
najgroźniejszego, k o n k u ren ta .

O ile w daw niejszych  la tach  n isk ie  staw k i 
n a  celulozę m ia ły  swe u zasadń ien ie  w niedo­
statecznej zdolności w ytw órczej k ra jow ych  fa ­
b ryk  celulozy, o tyle obecnie p rzyczyna ta. zu ­
pełnie odpada, wobec czego Zw iązek Zaw odowy 
P o lsk ich  F ab ry k  Celulozy zw rócił się do M ini­
s te rstw a P rzem ysłu  i H and lu  z p rośbą o całko­
w ite cofnięcie przy rew izji t r a k ta tu  z Czecho­
słow acją udzielonych w  swoim  czasie zniżek 
celnych n a  celulozę. P rośbę sw oją Zw iązek 
m otyw uje tem , że, m im o obniżenia ceny swej 
celulozy o k ilk an aśc ie  procent, k ra jow e fabryk i 
celulozy nie m ogą walczyć z dum ping iem  za­
g ranicznych  fab ry k  wobec w ysokich kosztów ' 
w ytwórczości o raz drożyzny k red y tu  w Polsce.

, .S r z e g lą d  Q o sp o d a rc zy “ Z .  Z .

Konwencja polskich fabrykantów 
tektury smołowanej

N a odbytym  w W arszaw ie zjeździe ogól- 
no-polskim  fab ry k an tó w  tek tu ry  sm ołow anej 
w zględnie papy  n a  dachy  zaw arto  po1 d ługich  
uprzedn ich  już przygotow aniach  i  p e r tra k ta ­
cjach konw encję cen. Umowę podpisało’ 21 firm  
z terenów  b. K ongresów ki, dalej p rzy stąp ił do 
konw encji rów nież S yndykat fab rykan tów  tek ­
tu ry  sm ołow anej z w ojew ództw : Poznańskiego  
i Pom orskiego. Zapew niony je s t także udział 
S y ndykatu  M ałopolskiego, k tó ry  naraz ie  znaj-
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duje się jed n ak  dopiero, w s tad ju m  organizacyj- 
nem . N a tej drodze spodziew anem  je s t upo­
rządkow an ie  i uzdrow ienie stosunków  k o n k u ­
rency jnych  w zakresie  szkodliw ych d la  prze­
m ysłu  m etod n o rm ow an ia  cen, k tó re w o s ta t­
n im  czasie bardzo dotkliw ie daw ały  się we 
znak i n iek tó rym  przedsiębiorstw om , k ręp u jąc  
zarazem  ru ch  dzia ła lnośc i całego przem ysłu.

R ozm aitości
W arszaw skie Muzeum Narodowe w nowej sie­

dzibie. Dnia 8 bm. odbyło się w nowym gm achu w ar­
szawskiego Muzeum Narodowego prży Alei '3 M ają 
posiedzenie kom isji nadzorczej z udziałem  prezy­
denta m iasta, reprezentantów  uniw ersytetu  i poli­
techniki oraz dyrekcji zbiorów państwowych. Komi­
sja zw iedziła nowe i już urządzone sale muzealne, 
stw ierdzając, że rozłożone tam  zbiory sztuki zdobni­
czej, dział rycin i bibljoteka m ają dogodne pom ie­
szczenie i dostępne są dla zwiedzących.

Polski A parat do badania  fałszywych monet. Jak  
donosi w arszaw ska prasa, w min. kom unikacji zło­

żono jako wzór specjalny apara t polskiego w yna­
lazku, służący do nieomylnego i autom atycznego 
rozpoznaw ania m onet fałszywych. — A parat ten 
jest bardzo precyzyjny i przystosow any cło badania 
autentyczności monet 50 groszowych oraz 1, 2 i 5- 
złotowych.

M inisterstwo kom unikacji postanowiło nabyć 
k ilk a  tak ich  aparatów  tytu łem  próby.

Sytuacja w Branży Fotograficznej. W branży 
tej, dopiero w latach  ostatnich poczęto silniej in te ­
resować się w yrobam i przem ysłu krajowego. W iele 
jednak  towarów, a głównie najw ięcej idących t. j. 
papierów  i klisz, p rodukcja krajow a dostarcza 
w znikom ej ilości a ponadto gatunkow o nie odpo­
wiada on poziomowi zagranicznem u. Mimo to jed­
nak z uznaniem  trzeba podnieść sta ran ia  fabryk 
krajow ych w k ierunku  zaspokojenia wybrednego 
gustu  nietylko am atorów  fotografii ale głównie za­
wodowców.

Wiadomości z firm
Edw ard Kręglewski, Sp. Akc. w Poznaniu ogło­

siła b ilans per 31. XII. 1930 r., zam ykający się w ak ty ­
wach i pasyw ach ogólną sum ą zt 1.>914397,63. Czysty 
zysk wynos,i zł 116.058,97.

Pod znakiem  kryzysu. Polska Fabryka W yrobów 
Papierniczych T. z o. p. „Pol“ w Poznaniu znalazła się 
w trudnościach finansowych i wniosła do sądu grodz­
kiego w  Poznaniu o nadzór sądowy. W dniu 24 czerw­
ca rb. o godz. 10 przed południem  odbędzie się w Są­
dzie zebranie wierzycieli powyższej firm y dla roz­
poznania spraw y i udzielenia sądowi odpowiednich 
wyjaśnień.

Z dorocznego W alnego Zgrom adzenia Tow. Akc. 
Kluczewskiej F abryki Papieru . Dnia 30 m aja  r. b. 
odbyło się w siedzibie Spółki doroczne walne zgro­
m adzenie akcjonarjuszów . Obrady zagaił prezes za­
rządu p. M a u r y c y  S z w a r c s z t a j n ,  przewo­
dniczył p. inż. Z y g m u n t  Z a w a d z k i .  Ze sp ra ­
w ozdania Zarządu wynika, że pomimo pogłębiają­
cego się kryzysu ogólnogospodarczego, k tóry  dotknął 
również i papiernictw o, przedsiębiorstwo w ykazało 
dużą odporność. Zakreślony plan  rozbudowy, mimo 
niepom yślnych w arunków  finansowych, został w ca­
łej rozciągłości zrealizow any; przeprowadzono w ła­
sną bocznicę kolejową, łączącą te ry to rium  papierni 
z najbliższą stacją kolejową, oraz wybudowano na  
gruntach  papierni w łasną fabrykę celulozy, wypo­
sażoną w nowoczesne urządzenia techniczne. Ogólny 
koszt inwestycyj wynosi około zł 4.000.000. B ilans 
zam knięto sum ą zł 15.237.535,59 przy kap ita le  za­
kładow ym  zł 6.000.000, na  am ortyzację odpisano 
zł 532 021,33, tak  że obecnie kap ita ł am ortyzacyjny 
wynosi zł 2.050.480,80 — niedobór w sum ie zł 116.169,91 
pokryty  został częściowo z kap ita łu  zapasowego. Do 
Zarządu w ybrani zosta li: pp. M a u r y c y  S z w a r c ­
s z t a j n ,  M i c h a ł  P ł o t n i k o f f ,  I g n a c y  
S z w a r c s z t a j n ,  A d a m  S z w a r c s z t a j n ,  
M a k s y m i l j a n  F r i e d e ,  S t a n i s ł a w
S z w a r c s z t a j n ,  C a r l  D u u s, J u 1 e s R a m-  
s e y e r ,  G r z e g o r z  P ł o t n i k o f f .
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M a t r y c e  

S t e r e o t y p i j n e

POD K A L A N D E R  
I  POD S Z C Z O T K Ę  

P O L E C A  W N A J -  
LEPSZEJ JAKOŚCI

HURTOWNIA DRUKARSKA
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA S, TEL. 25-55

Etykiety artystyczne
tłoczone na relief i lampio­
ny wszelkiego r o d z a j u ,  
wykonuje masowo 21
A . J Ó Ź W I A K

Poznań, Jeżycka 16

C h em ig rafja
mniejsza — w Poznaniu — 
zaraz, korzystnie do na­
bycia* Zapytania przyj­
muje administracja ..Prze­

glądu" pod nr 61

WYKWALIFIKOWANYCH

S kładaczy akcydens. 

D rukarzy  m aszynist . 

I n t r o l i g a t o r ó w  

K a m i e n i o d r u k a r z a  

L injarza  m ł o d sz e g o

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej Stow arzyszenie Drukarzy) 
ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) T el. 22.40.

Poszukuję posady
Iinotypisty lub składa' 
cza ręcznego. Łaskawe ofer 
ty do administracji „Prze' 
glądu G raf." pod nr. 47 g

Składacz
młody, dobry fachowiec, 
egzaminowany, o b e z n a n y  
także przy maszynach pła­
skich i tyglówkach, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia: 
Jan Ramczykowski, Koście­
rzyna, Klasztorna 8 [48 g.

Drukarz-Maszynista
samodzielny z długoletnią 
praktyką, poszukuje posady. 
(M ie j s co w o ś ć  obojętna) 
O terty pod nr. 49 g.

Kupując towar obcy
popierasz wrogów Twojej 
Ojczyzny, a  r o b o t n i k a  
polskiego i jego rodzinę

pozbawiasz chleba!

LEON D O L E W SK I
POZNAŃ

B IU R O : U L  SW . M A R C IN  14 
SKŁAD: TAMA GARBARSKA 19/20

R E P R E Z E N T A C J E  

FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY
TELEFON 23-10 

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  
D O L M I R  P O Z N A Ń  

KONTA CZEKOWE w P. K. O.
POZNAŃ 207968 

WARSZAWA 160226

P r a c o w n ic y  g r a f ic z n i

Z A A B O N O W A Ć  M OCĄ  
PRZEGLĄD GRAFICZNY,
WYD. i P A P I E R N I C Z Y

NA WARUNKACH
ULGOWYCH!

MŁODY FACHOW IEC
obeznany handlowo i technicznie z bran­
żą drukarsko wydawniczą i papierniczą 
a w szczególności z kalkulacją druków, 
z książkowością, korespondencją pol­
sko-niemiecką, sprawami wydawniczymi, 
redakcyjnemi, oraz rynkiem papierni­
czym, rzutki organizator, orjentujący się 
szybko, poszukuje posady. Łaskawe 
oferty proszę do „Przeglądu" pod 65.
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Z e  składu konsygnacyjnego polecam y

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

IV;

G azetow e w rolach i arkuszach

Drukow e satynowane
Ilustracyjne
D ziełow e
O ffsetow e
K onceptow e
Kancelaryjne
Album owe
A fiszow e
O kładkow e
Skoroszytow e
Pocztów kow e
Pakow e (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

U n i a  M i !

PAPIERY


